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POZNAŃ 10 czerwca.
Oaegdaj odbył s'ę we Lwowie zapowiedziany zjazd 

trzech Btronnictw postępowych, jak twierdzi telegram 
Czasu, „w największym nieładzie.“ Dilćj opiewa te­
legram ten, jak następuje: „Zaproszonych przybyła za­
ledwie połowa. Rusini pisemnie udziału odmówili. Pre­
zesem wybrany został Dylewski, wiceprezesem Gębarze- 
wski. Alfred Szczepański wniósł, aby wybrano wspólną 
komisyą, do którćj należałoby pięciu zwolenuików ka­
żdego stronnictwa. Demokraci, z wyjątkiem Smolki, 
oponowali przeciw temu. Najusilnićj chodziło właściwie 
o utworzenie rezolucy nistom możliwości przyjęcia wspól­
nego programu. Po przfrwaniu posiedzenia wśród 
ogromnych hałasów i roznamiętnienia, przyjęto wniosek 
Szczepańskiego. Przeważna większość obecnych oświad 
czyła, iż są niezawisłymi, nie należąc do żaduego stron­
nictwa. Pomimo tego wybrano do komisyi z „Koła 
politycznego“: Samelsona, Rappaporta, Szczepańskiego, 
Fau tyna Jakubowskiego i Władysława Siemieńskiego; 
z rezolucyonistów: Krzeczunowicza, Grossa, Czerkaw 
skiego, Białoskórskie?o, Stsrkla; z mameluków: Ka­
bata, Zbyszewskiego, Schmitta, Wieczyóskiego; z demo­
kratów: Widmana, Grom ma, Czemeryńskiego, Smolkę, 
Romanowicza. Galeryą zamknięto.“

W Portugalii ledwo utworzony został gabinet księ­
cia Saldanhy, już się podobno rozpada. Do tćj pory 
nie znajdujemy wskazówki, jakie powody polityczne 
skłoniły rzeczywiście ks. Saldanhę do zrobienia pronun- 
ciamienta przeciw gabinetowi księcia Louló, który miał 
za sobą króla i obie izby. Stary marszałek pomimo 
swego wieku jest bardzo lekkomyślny, nie kilka, ale 
kilkanaście razy zmieniał wyznawane przekonania poli­
tyczne, można nawet powiedzieć, że ich całkiem nie 
miał, a w polityce kierował się fantazyą, namiętnością, 
podobno nawet interesem. Toż samo i dziś mu zarzu­
cają, dowodząc, że książę marszałek dla tego zrobił 
pronunciamento, dla tego wdarł się siłą na urząd pier­
wszego ministra, że jest ogromnie obdłużony, i że dłu­
gów, które mają wynosić 53 kontos, nie miał czóm za­
płacić. Urząd zdobyty ma mu przedstawić środki za­
spokojenia wierzycieli, a przynajmnićj skłonić ich do 
cierpliwości, i pozwoli staremu marszałkowi przez czas 
jakiś nie być od nich nagabanym. Kto zna historyą 
wielu pronunciamentów hiszpańskich i portugalskich, 
ten łatwo powieści uwierzy, wiedząc jak rzadko prze­
konanie, chęć dobra publicznego, a jak często najzwy­
czajniejsza ambicya i najpospolitszy interes były pobu­
dkami tych powstań wojskowych, plagę iberyjskiego 
półwyspu stanowiących. Zresztą odsyłamy w tćj mie­
rze czytelników do korespondencyi paryskićj, która bar­
dzo ostro działanie księcia Saldanhy charakteryzuje i 
potępia.

Według korespondencyi z Madrytu do Journal 
des Dćbats, poseł hiszpański w Paryżu, p. Olozaga 
pisał w końcu maja do marszałka Prima z wezwaniem, 
żeby nie przyspieszał rozwiązania i utrzymał stan tym­
czasowy; zdaniem jego bowiem jedynćm dziś możliwćm 
rozwiązaniem nie jest ani portugalskie, ani espartero- 
wskie, ani montpensierowskie, lecz tylko przedłużenie 
tymczasowości. Natomiast Gaulois utrzymuje, ża zna-
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XLIII.
W Wiedniu było podówczas bardzo wiele szlachty 

polskićj. Od czasu odsieczy przez Jana III nie wi­
dzieli mieszkańcy stolicy naddunajskićj tyle polskich wą- 
sów, czupryn i kontuszów w swoich murach, ile ich 
teraz roiło się po ulicach.

A różne były cele i drogi tych pielgrzymów z zie­
mi polskićj, tylko nie wszyscy okazali ich jawnie.

Najprzód była mała gromadka prawdziwych patry- 
otów, których zaszła katastrofa pierwszego rozbioru jak 
spłoszone stądo gołębi tutaj przypędziła. Widzieli oni 
jastrzębia krążącego w obłokach, widzieli padające 
pierwsze, skrwawione ofiary i zatworzeni o dalsze, przy­
byli tutaj, aby tentować o ratunek!

Byli to ludzie zacni i poczciwi. Może błądzili 
w swoich zapatrywaniach się na sprawę kraju, ale nie 
mieli przy tćm osobistych widoków na celu. Zdawało 
im się, że dwór wiedeński z natury rzeczy nie może 
mieć z Moskwą żadnych wspólnych interesów, a od 
dworu berlińskiego dzieliła Austryą cała niezapełniona 
niczćm przepaść — pamięć i skutki wojny siedmio- 
letnićj. Na tćj sprzeczności interesów budowano patry- 
otyczne nadzieje.

Ale takich było mało, bardzo mało. Do ich sze­
regu mieszali się ludzie przewrotni i ambitni, którzy 
takie zapatrywanie się na sprawę publiczną przyswoili 
sobie, aby tćm snadnićj dojść do ukrytych celów pod 
tym sztandarem patryotyzmu publicznego. Trzymali się 
zawsze zacnych patryotów, powtarzali to, co oni mówili, 
rozszerzali w koło Biebie tę samą, co tam ci atmosferę, 
a w ukryciu polowali na zaszczyty i honory, intratne 
ynekury i znaczniejsze jurgielty. Zastęp tych ludzi
ył znaczny, a wkrótce nawet poznaczono ich!...

czna liczba stronników Espartery, chcąc za jaką bądź ; 
cenę wyjść z tymczasowości, w obec upartój odmowy 
księcia Victoryi, zdecydowała się głosować za księciem i 
Montpensier, i że tym sposobem ten kandydat ma dziś 
poważne widoki zostania królem hiszpańskim. Sprawa 
ta dała powód do wymiany w dniu 6 czerwca licznych 
depesz cyfrowanych między ambasadorem hiszpańskim i 
marszałkiem Prim, jako tćż między księciem Gramont 
i reprezentantem Francy i w Madrycie.

Wlec pierwszy
w sprawie pisowni języka polskiego, 

odbyty dnia 7 czerwca r. b.

w Poznaniu.

(Dokończenie),
Po tćj przemowie, odczytał pan dr. Libelt kilka 

listów nadesłanych z Luwen w Belgii od pana Toma­
sza Masalskiego, od panów Adama Kuli czko- 
wskiego i Henryka Szmitta ze Lwowa, od panów 
Józefa Kremera i Stefana Buszczyńskiego z 
Krakowa i od pana Aleksandra Chodźki z Paryża, 
odnoszących się do sprawy pisowni języka polskiego na 
wiecu pierwszym poznańskim przedmiotem obrad być 
mającćj, a odczytał je w tćj myśli, żeby zgromadzeniu 
przed przystąpieniem do obrad dać pewne niejako wska­
zówki i objaśnienia, czego się postronni współbracia 
nasi po wiecu poznańskim spodziewają, lub tćż, aby 
objawić ich życzenia i zapatrywania we względzie ję­
zyka naszego mianowicie jego pisowni.

Skończywszy ten odczyt ogłosił pan dr. Libelt 
posiedzenie otwartćm i wezwał zgromadzonych, aby z 
pośród siebie wybrali przewodniczącego, lecz zebrani 
członkowie wieca oświadczyli jednogłośnie, iż sobie ży­
czą, ażeby pan dr. Libelt dalćj przewodniczył nara­
dom, do czego się wezwany chętnie przychylił i powo­
łał na sekretarza H. Feldmanowskiego.

Skoro przewodniczący oznajmił, iż otwiera ogólne 
rozprawy nad przedmiotem wieca dzisiejszego, przemó­
wił pierwszy ks. proboszcz Malinowski o swojćj gra­
matyce nowćj i o rozprawie swojćj zamieszczonćj w I 
tomie Roczników Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznań­
skiego, a przy tćj sposobności wspomniał o krytykach 
swoich prac, mianowicie zaś o przeciwnikach rozpraw 
w tym względzie wydanych przez pana dra Rzepe­
ckiego, co dało powód do niektórych sprostowań ze 
strony Przewodniczącego, p. sędziego Mottego i pana 
Bentko-wskiego, poczśm wniósł pan sędzia Motty, 
ażeby zgromadzenie przystąpiło do wyboru komisyi, 
którćj roztrząśnienie sprawy językowćj ma być poru- 
czone, lecz nim ten wniosek przyjęto, toczyły się jeszcze 
rozprawy ogólne nad zadaniem przyszłćj komisyi, przy 
czćm wchodzili niektórzy mówcy w szczegóły, jak np. 
pisma o języku polskim p. dra Rzepeckiego, pole­
cali gramatykę i nowy alfabet księdza Malinowskie­
go i t. p., co spowodowało ks. proboszcza Tomickie­
go do wniesienia o zamknięcie dyskusyi, ponieważ mó­

Po za tymi ciągnęła się czereda najróżnorodniej­
szych czapek rogatych i kontuszów. Była to szlachta, 
która przez zmianę stanu rzeczy potraciła służbę i od­
paliła od klamki możniejszych panów. Sejmików nie 
było, głosów nie kupowano ani czapką ani papką, nie 
było więc ani komu służyć, ani co zarobić. Wypadło 
więc z natury rzeczy nowym bogom ofiarować swoje 
usługi, byle coś do kalety kapło!

Były to po większćj części same męty i fusy na­
rodu. W Rzeczypospolitćj tworzyły one niejaką płatną 
legią szwajcaiską, która zazwyczaj temu służyła, kto 
płacił, karmił i odziewał. Sprzedawały głosy swoje na 
sejmikach, plecy na elekcyach, najmowały się do różnych 
burd i zajazdów lub tworzyły przyboczną gwardyą któ­
rego z wichrzących magnatów. W rzeczach publicznych 
nie szli ci ludzie nigdy za pewną opinią, ale przywię- 
zywali się do osoby. Dzielili się więc na Sapieżyńców, 
Radziwiłłowców, Potockich, Czartoryskich, Zboro­
wskich itd.

Większa ich] część pospieszyła teraz do Wiednia, 
aby tam coś dla siebie uzyskać. Jedni zaciągali się do 
gwardyi cesarskićj, inni żebrali jurgieltu, przyobiecu­
jąc za to wszelkie usługi w kraju, inni solicytcwali 
o urzędy. J

Niezależnie od tćj zgrai głodnćj zwierzyny były 
także gromady tak zwanych plenipotentów, którzy z róż- 
nemi prawnemi kwestyami przybyli do Wiednia. 
A kwestyi takich było podówczas pełno. Dzierżawcy 
dóbr koronnych, pretensye dzierżawców do pewnych pa­
nów i nawzajem pretensye panów do dzierżawców, po­
siadanie starostw i innych dóbr, urzędów i tytułów 
Rzeczypospolitćj — wszystko to stanowiło ebfity mate- 
ryał interesów prawniczych, które chciano tutaj w ostat- 
nićj instancyi korzystnie załatwiać.

Ponieważ wszystkie te kategorye prócz jednćj 
stroju swego wtedy jeszcze nie zmieniły, to łatwo było 
Szuckiemu poznać na ulicach stolicy rzymsko-nie- 
mieckiego cesarstwa swoich braci rodzonych i od nich 
zasięgnąć języka o tćm, co mu w jego interesach po- 
trzebnćm było.

Zaraz pierwszego dnia, przechodząc koło zamku ce­
sarskiego, napotkał kulawego szlachcica z ogromną szablą 
przy boku, któremu Niemcy z nadzwyczajną skwapli- 
wością z drogi się ustępowali.

Kulawy szlachcic miał zieloną konfederatką na gło­
wie, z czego można było wnosić, że dawnićj do Czarto- 
ryjskich należał. Konfederatkę tę i parę sumiastych 
wąsów niósł z taką dumą do góry, jakby wcale o tćm 
nie wiedział, że na łokciach były dziury jako tćż 
i w butach. Mankament ten wcale ma nie psuł ani

wcy odcjpdzą od właściwego celu dzisiejszego zebrania, 
a tym ma być jedynie obór komisyi.

Wniosek księdza Tomickiego przyjęto znaczną 
większością głosów. Prezes p. dr. Libelt zapytał, 
ęy zg.tmadzenie jest za obiorem komisyi. Na jedno­
głośne pótwierdzenie, wezwał, aby szanowni członkowie 
wieca wypowiedzieli iln członków w komisyi mieć pra­
gną i z jakich czynników ma być złożona, sam zaś wy­
raził życzenie, ażeby ta komisya składała się z dzie­
więciu sób.

Z powodu tego wyboru wszczęły się rozprawy. Jedni 
pragnęli większćj, inni mniejszćj liczby osób. Wreszcie 
przyjęto-podaną przez pana Prezesa dra Libelta liczbę 
dziewięeiu, ale postawiono nową kwestyą, jakiego stanu 
osoby wybrać, by najodpowiedniejsze były w komisyi 
mającćj się zajmować sprawą języka. Zaproponowano, 
ażeby wybrać przynajmnićj dwóch profesorów, trzech do 
czterech literatów i publicystów i dwóch lub trzech zaj­
mujących się wyłącznie badaniem języka i jego grama­
tyką. Po dłuższych, żywych rozprawach za i przeciw 
takićj zasadzie wyboru i takiemu doborowi osób wniósł 
ks. proboszcz Tułodziecki, aby przybrano przynaj­
mnićj -jednego nauczyciela elementarnego, a ostatecznie 
postawił wniosek pan dr. Rzepecki, aby wybierano 
bez względu na to, czćm się kto zajmuje szczegółowo 
i tylko z grona obecnych osób. Ten wniosek został 
przyjęty i niebawem przystąpiono do wyborów, spisu­
jąc na kartkach kandydatów, jakich się komu w komi­
syi mieć podobało.

Skoro zebrano kartki, udali się panowie: Kantak, 
dr. Osowicki, T. Żychliński, Stefański, Tra­
wić sk i i Janaszewski z zebranemi kartkami do 
osobnego pokoju i tam obliczyli głosy. Tymczasem to­
czyły się na sali dalsze rozprawy nad zadaniem komi­
syi i o zakresie jćj czynności, ztąd wynikły trzy wnio­
ski: dra Rzepeckiego, ażeby komisya nie zajmowała 
się całą gramatyką polską a mianowicie, żeby z jćj 
roztrząsać wykluczono składnią; p. sędziego Mottego 
wniosek żądał wyłączenia alfabetu czyli raczćj nowćj 
pisowni tegoż; wreszcie trzeci wniosek p. W. Stefań­
skiego: aby komisya wypracowała statut pisowni, jaki 
uzna za najwłaściwszy, bez wszelkich ograniczeń z góry 
narzuconych przez zgromadzenie wiecowe, i ten ostatni 
wniosek przyjęto prawie jednogłośnie.

Tymczasem kiedy pan Krajewicz wniósł o zam­
knięcie dyskusyi przybyli skrutatorowie z doniesieniem 
o wypadku wyborów do komisyi, który odczytał pan 
Kantak w tych słowach:

Osób głosujących zatćm i kartek było 79. Z tych
otrzymali:

Ks. Malino wski 76
Dr. Libelt 66
Dr. Rymarkiewicz 63
Dr. J erzy kowski 54
Ks. Choiński 52
Dr. Rze pe cki 52
P. Bentko wski 45
P. Stanisław Koźmian 42 
Dr. Łebiń ski 33.

Tych więc dziewięciu składają komisyą, która się 
dalszemi pracami około ustalenia pisowni polskićj zaj­
mować będzie.

miny ani humoru, a ktoby po jego personie chciał o po­
wodzeniu Rzeczypospolitćj sądzić, myślałby, że dopiero 
wczoraj zwyciężyła wszystkich swoich wrogów 1

Ucieszyła Szuckiego ta mina szlachcica. Zbliżył 
się do niego, wyciągnął rękę i rzekł:

— Cóż to, bracie, z taką miną na wieżę św. Szcze­
pana patrzycie?

Kulawy szlachcic obrócił się, spojrzał na Szuc­
kiego, rozśmiał się, aż trzech Niemców ogłuchło 
i odparł:

— Ahal Znowu jeden szczupak więcćj do stawu 
po rybki przyszedł 1 Ale tu bezrybie, Mości bracie 1 
Nawet raka nie masz, o którym w Polsce mówimy, że 
jest rybą na bezrybiu 1... ha, ha, hal A zkąd?

— Z górl odpowiedział Szucki i ścisnął podaną 
rękę szlachcica.

— Z gór, z gór... powtarzał szlachcic — to wy 
tam na owsie chowacie się — ja Mospanie z czarnćj 
ziemi, dla tego owies w zęby mnie kłujel Ja dla mo- 
jćj gęby potrzebuję tłustćj kury i wieprzowego schabu 1... 
Ale tu, braeie, ani jednego aui drugiego nie ułapiszl... 
Mylisz się, jeśliś przyjechał po jurgielcikl Chuda fara, 
chude Niemcyl... Myślałem, że tutaj znajdzie aię jaka 
służba... Gdzie taml .. Tu Niemcy mnie ehcą służyć 
i za każdćm słowem nazywają g rafę ml... ha, ba, 
ha I To tu naród samych fagasów i drabów 1 Szlachcic 
polski tu może być tylko panem, ale służby poczciwćj 
nie znajdzie!... A jest tu ich wiele, o wiele!...

— Ja, bracie, nie chcę u Niemców żadnćj służby, 
ani po to wcale nie przyjechałem! odparł zachmurzony 
Szucki.

— Tam do djabla! Toś Waść wojażer? mówiąc to 
oglądał Szuckiego od głowy do butów.

— Przybyłem tutaj w prywatnym, osobistym inte­
resie i chcialbym się dowiedzieć, gdzie miiszka JMPan 
Korwin...

— JMPan Korwin?... Korwin... tak przypominam 
sobie, słyszałem coś o nim. Odgrywa tu rolę jakiegoś 
dyplomaty... Ale nie wiem jakiego kalibru jest jego 
patryotyzm! Zacnego Kozinę Wilczurę, który przyszedł 
do niego i chciał, aby do ministra wstawił się o jaki 
jurgielt, to go z przeproszeniem nogą kopnął (notabene 
Wilczura szlachcic herbu Pomian) i ze schodów kazał 
strącić, wołając: Judasze! Zdrajcy! Sprzedajecie Pol­
skę 1...

— Czy tak? podjął szybko Szucki, zaczynam mieć 
wielki szacunek dla niego! Myślałem, że Korwin...

— Korwin... Korwin jest Korwinem i to nasze 
nieszczęście, że bardzo wiele mamy takich Korwinów!... 
Jeżeli Mospanie ubogi szlachcic chapnie dukacika, to

Reszta głosów rozdzieliła się na kilkanaście innych 
osób, pomiędzy temi otrzymali:

P. Kasiński 30, prof. M. Motty 22, prof. Grn- k 
szczyński 21, dr. Kętrzyński 19, p. Szuster 16, , 
ks. Tomicki 16 i pan Rakowicz, nauczyciel 13. • 
Inni mieli po kilka głosów.

Ponieważ wyborem^ komisyi cel posiedzenia został ’ 
osiągnięty, przeto przewodniczący pan dr. Libelt prze­
mówił w kilku słowach do zgromadzenia, dziękując mu • 
za liczny i szczery udział w sprawie tak ważnćj, a przy- ‘ 
pominając, że komisya poznańska winna gorliwie się za- ' 
jąć wypracowaniem ustawy ortograficznćj, oświadczył, j 
iż wszelkie jćj czynności będą ogłaszane w Dzienniku 
Poznańskim i innych pismach, ostatecznie zaś poro­
zumie się z takiemiż komisyami we Lwowie i Krako- ; 
wie i dopiero to co wspólnie postanowią ogłosi się ca- 
łćj publiczności polskićj jako prawidłowe.

Na tćm zakończyła się czynność pierwszego ze­
brania.

Poznań, 7 czerwca.
H. Feldmanowski.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył radzcy sądu powiatowego Krieger w Wał- 

czu nadać order orła czerwonego trzeciej klasy na pętlicy.

Korespondencye Dziennika Posn.

Kraków, 7 czerwca. 
(Zjazd w Krakowie. — Dzień drugi).

Od samego rana Kraków pełen był życia. Szlązacy 
już o świcie wedle zwyczaju się porwali i od 5tćj mo­
żna było spotkać ich na ulicy, białe, czapeczki Orłów, 
nieco późnićj pokazywać się zaczęły. Naturalnie prze- 
dewszystkićm zaprowadzono lud szlązki na Wawel, po­
kazano mu groby królewskie i sławny skarbiec, potćm 
zwiedzano inne kościoły, a około południa p. Emino- 
wicz, dowódzca straży ochotniczćj, przyjmował starszy­
znę Orłów, a p. Armułowicz, fabrykant sławnych na całą 
Polskę szynek i kiełbasek ngaszczał serdecznie Szląza- 
ków. Przed drugą zabrzmiała pobudka Orłów, i goście 
zebrawszy się na „plantach“ z muzyką na czele ruszyli na 
kopiec Kościuszki, a ztamtąd na Wolę.

Zabawa ta czy majówka miała tenże sam co dnia 
poprzedniego arcy-demokratyczny charakter.

Większa część powozów i dorożek zawiozły nasze 
zamożniejsze warstwy na Bielany, przed parkiem wol­
skim widać była za to moc wózków chłopskich, a cała 
droga zasypaną była tłumem pieszych. Mieliśmy więc 
kontr-demonstracyą, przeprowadzaną, jak się zdaje, sy­
stematycznie, ale czy rozumnie, to inna kwestya.

Zabawa jednak równie, jak dnia poprzedniego, nie 
na ochoczości i swobodzie nie straciła. Na trawniku, 
przy nieszczególnćj muzyce, hulano jak na polerowanćj 
posadzce.

Oryginalne, ciężkie ubiory Szlązaczek, które, mó­
wiąc nawiasem, są prawie bez wyjątku bardzo przystoj­
ne, ale dobrćj tuszy, występowały jaskrawo wśród le^

zaraz krzyczą: Judasz, zdrajca, odstępca, sprzedał oj­
czyznę 1... A gdyby Jegomość cesarz za pewne usługi 
zrobił takiego Korwina jenerałem lub wojewodą, to nie 
tylko, że ludzie krzyczyć nie będą, ale jeszcze powie­
dzą, że patryotą, że tym sposobem służy krajowi, że to 
jest droga, na którćj itd. itd. Tak to zawsze bywało 
i tak bywa! Kto weźmie dukata, to jest zdrajca i od­
stępca, a kto weźmie milion — temu Polska jeszcze 
pomnik kiedyś postawi!... Wierzaj mi bracie — wtakim 
razie nie warto być ubogim i maluczkimi...

Szucki zamyślił się nad temi słowami kulawego 
szlachcica, który prawił dalćj:

— Ale chcesz się bracie dowiedzieć, gdzie ten 
JMPan Korwin mieszka! Otóż nie wiem. Ale dam ci 
na to dobrą radę. Zaprowadzę cię do antyszambry mi­
nistra, bo właśnie tam idę, aby choć o czćm do Polski 
wrócić. Tam zastaniesz wielu Polaków, a czasami przy­
chodzi tam i JMPan Korwin, chociaż się bardzo do nas 
nie przyznaje! Zawsze tam języka dostaniesz!

Szucki przystał chętnie na to, a szlachcic kulawy 
wziął go pod rękę i z takim zamachem dalćj z nim się 
puścił, że potrwożeni Niemcy o dziesięć kroków z dala 
ich omijali, a nawet czasem i kapelusz zdejmowali.

— Otóż szukajże tutaj służby, kiedy oni sami chcą 
służyć 1 mruknął kulawy szlachcic i skierował w boczną 
ulicę, przy którćj znajdował się właśnie dom mini­
sterstwa.

XLIV.
Antyszambry ministra składały się z dwóch obszer­

nych komnat, dosyć skromnie umeblowanych. Na ścia­
nach wisiały angielskie kopersztychy i tak zwane quod- 
libety, składające się z różnych powycinanych figur 
i pejsażów. Na przeciw okien było kilka olejnych obra­
zów, przedstawiających znakomitych ludzi z rodziny pa- 
nującćj. Dalćj tak zwane „still leben,“ na których z całą 
naturalnością przedstawione bydy melony, arbuzy, śliwki 
a obok tychże leżała pobita zwierzyna jakby w szpi- 
żarni jakićj. Trudno odgadnąć, dla czego te obrazy tak 
umieszczono.

Koło ścian stały prostćj struktury krzesła z drzewa. 
Kilką stolików i dwa zegary uzupełniały całe umeblo­
wanie. Prócz tego przy drzwiach stało dwóch Niemców 
z haręapami, w wąskich pludrach i białych pończo­
chach.

W obóch komnatach stały porozrzucane różne grupy 
narodów, które były wówczas pod berłem Austryi. Byio 
to małe panorama najrozmaitszych studiów etnografi­
cznych. Patrząc na te grupy możnaby już wtedy prze­
widzieć nie zbyt daleką przyszłość cesarstwa rzymsko-



kich,sukienek Lwowianek i niewielu pań krakowskich. 
Chłopki krakowskie trzymali się z początku między 
widzami, ale gdy któryś z Orłów wyciągnął jednę z go­
spodyń w haftowanej chustce, gdy z drugiój strony żwa­
wy Szarek dał dobry przykład, białe świty i wzorzyste 
chustki uwijały się dość licznie w kole, wszystko się 
zmięszało razem i bawiono się serdecznie a zapalczy­
wie przy oklaskach tłumu, który w tóm połączeniu wi­
dział symbol owego zlania warstw, które ma byó dniem . 
zwycięztwa naszego. j

Niestety! czemuż to tylko symbol?... I kiedy od j 
symbolów przejdziemy do rzeczywistości?

Ale na ten wykrzyk zwątpienia odpowiedzieć mogę 
słowami Szlązaka, chłopa szlązkiego, który jednak, jak 
ktoś dobrze onegdaj powiedział, mówi lepiój jak nasi 
adwokaci, doktorzy i profesorowie.

Gdy tańczono w kole, znalazłem się obok niego i 
rozmowa zawiązała się sama z siebie.

— Walka ciężka, mówił między innemi do mnie, 
wszystko przeciwko nam. Szlachta niemiecka lub zniem­
czała, urzędnicy Niemcy, miasta złożone z renegatów. 
W Cieszynie np. nie ma ani 30 familii niemieckich, 
ale reszta w domu tylko mówi po polsku, na ulicy beł­
kocze po niemiecku.... Nie ich to wina, dodał zaraz, 
ale wychowania i systematu. Nieuczono niczego, tylko 
niemczyzny.... O historyi, o literaturze ani mowy nie 
było.... Wychodziliśmy tćż ze szkół naszych ciemni, a 
liche bełkotanie po niemiecku zdawało nam się szczy­
tem nauki.... Ale da Bóg zwyciężemy, bo co dzień le­
piój. Z wiejskich szkółek wyrugowaliśmy niemczy­
znę... uczymy się jój wtedy dopiero, gdy umiemy po 
polsku. Żaden z nas dzisiaj wezwania po niemiecku 
nie przyjmie. Ruch ten rozpoczął się od 48 r. Obe­
cnie utworzyliśmy komitet wyborczy i za naszymi kan­
dydatami walczyć będziemy do upadłego. Jeżli nie 
zwyciężym, obrachujemy się przynajmniój.... To pewna, 
że nam sił co dzień przybywa, i że dziś jest lepiój jak 
było dawniój....

— Mojóm zdaniem, mówił mi inny Szlązak, takie 
zebrania jak dzisiejsze staną się wielką pomocą dla 
zjednoczenia nas i oświecenia. Ale trzeba, żeby zebra­
nia te odbywały się nie tylko w wielkich ale i w muiej- 
szych miastach i jak można najczęściój, a bez kosztów 
i wystawy. Zebrania takie uczą karności, jedności 
i wlewają nadzieję we własne siły. Czesi tego spo­
sobu używali i widzimy, czóm są dziś Czesi...

Inny znów, wprawdzie już nauczyciel, rozwijał prze- 
demną szeroko projekt st »warzyszenia młodzieży głó­
wnie uni wersy teckiój, któraby, rozbiegłszy się w czasie 
wakacyi po kraju, organizowała zebrania i odczytv, roz­
rzucała książki i pisma. Utrzymywał on, na długićm 
doświadczeniu oparty, że byle rozbudzić pragnienia 
oświaty, ci nawet, którzy czytać nie umieją, korzystać 
z niój mogą, bo zawsze znajdzie się we wsi jeden lub 
dwóch ludzi, mogących im wszystko przeczytać i o ja- 
śnić. Tak oto przemawiają ci Indzie w kaftanach grana­
towych i pilśniowych kapeluszach, o dłoni szorstkiej 
i spracowanój. w których akcencie znać jeszcze wpływ 
niemczyzny, ale których serce jest czysto polskie, a ia- | 
teligencya sercem tóm rozjaśniona.

Wróćmy jednak do zabaw.
Po tańcach po kilku mówka h, pochód ze zmierz- ! 

chem ruszył di miasta, i połączony z kilkunastu tysią- ’ 
cami ludności wyległój na wały, przypatrywał się wcale 
pięknym ogniom sztucznym, spalonym na błoniu a urzą- i 
dzonym kosztem komitetu. W teatrze tymczasem pani 
Modrzejewska grała Barbarę Radziwiłłównę, przy 
przepełnionych lożach i krzesłach, przy pustym parte- ; 
rze i galeryach.

Podobno dyrekcya posłała 100 biletów dla lwow­
skich i szląskich gości, i podobno komitet takowe od- i 
rzucił. Najrozmaitsze wersye krążą o powodach tego 
kroku, który tćż tylko bardzo ważnetni da się uspra­
wiedliwić. . j

Zdaje się bowiem, że obowiązkiem komitetu było 
wcześniój postarać się choćby na koszt własny o bilety 
na teatr dla Szlązaków, a za to zmniejszyć świetność 
np. fajerwerków. Nie pojmuję więc, jnkiótn prawem 
komitet gości swych pozbawił tak ćj jak teatr przyjem­
ności.

Zaręczyć zresztą mogę, że krok ten, będący wyni­
kiem krakowskich kwasów, bardzo niechętnie został 
przyjęty przez Szlązaków. Wracałem z kilkoma z Woli. 
Spieszyli oni wraz z żonami umyślnie na teatr za wła-

ane pieniądze, i opowialali, jak oni i ich żony cieszyli 
się oddawna na zobaczenie dobrego teatru polskiego... 
Niezawiadomieni jednak o godzinie przedstawienia, bez 
środków dostania się na czas, zresztą zmuszeni sami 
płacić zi bilety, niezgromadzili się licznie i kilku ich 
zaledwie hylo. Mojóm zdaniem, jeżeli komitet miał 
nawet słuszne pretensye do dyrekcyi, to mógł odrzucć 
podaruuek, ale powiuien był kupić pewną ilość biletów 
i takowe rozdać, zwłaszcza m:ędzy szląskich gości.

W tój chwili pobudka wojskowa zwołuje Orłów na 
wycieczkę d > Wieliczki. Przerywał
kończę.

Krali
(Zjazd w Krakowie. — Dok

Tłum na dworcu był wczoraj ni« 
letów przez komitet sprzedawanych, 
nie starczyło.

Wiele osób puścić się musíale
kami.

Maleńka Wieliczka wystąpiła w 
wszy już cuda kopalni, miasteczko 
piękny ogród spacerowy z rzadkin 
utrzymywany porządkiem.

Tu więc przybył po wyjściu z sal 
światem podziemnym tłum, by się 
odetchnąć powietrzem.

Pogoda dotrzymywała. w:ęc w 
do zabaw letnich urządzouój, na wilg 
golóm niebem tańczono zawzięcie 
białe świetniały. Gości w Wieliczko«
Drzynajmniój 4 lub 5 tysięcy, a n 
dostrzedz b;ło można i hauts volé« 
liczne.

— Kto to tam tańczy mazura? 
bieta wysmukłego z kukierem w oku

— Ah!... c’est un rédacteur., 
jak wszyscy redaktorowie.

Damie podobał się elegancki wj 
chnęła.

Oh i cudowni Galileusze I !...
I w innóm jeszcze miejscu młod 

wód swój bytności. Po spaleniu; fi 
ucichły oklaski, wywołane orłem ogni 
mitetu p. Chmurski żegnał gości 
wymownie. Nie wiem dli czego komitet i 
do tego aktu nie wyznaczył, bo w obec tak r 
mówców, jakiemi są Szlązacy (ci przyuajm 
przemawiali) Kraków za swych oratorów mu 
dzić trochę.

Ale o to mniejsza. Po nim na trybunę, czyli stół 
jakiś wstąpił ksiądz czy pastor ze Szląska i w prześli- 
cznćj, doskonale deklamowanój mowie zaczął żegnać 
Krakowian.

Aż naraz krzyk i halas się rozpoczyna i przerywa 
mówcy.

Publiczność, panowie komitetowi chcą hałas uci­
szyć — nic nie pomaga... Co to takiego?... Oto ele­
gancki młodzieniec jakiś znudził się mowami i wrze­
szczy: „naprzód 1... dość tych gadanin!..?, i przedziera 
się przez ciżbę, a za nim tłum poruszony pcha się, 
krzyczy, gniewa... Hałas coraz większy i mówca szląski 
mimo protestacyi słuchaczów zmuszony był mowę w po 
łowię i mównicę opuścić...“

Dodać tu jeszcze muszę, że panicz ten, któremu tak 
było pilno na herbatę, mógł inną stroną, wygodnie obejść. 
Szczęście jego, że trafił na krakowski komitet i w pu­
bliczność krakowską. Wszędzie indziój przesadzonoby 
go z pewnością przez rowy i płoty, jeżeli nie co gor-
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poprzedniego dnia, w czasie fajerwerków, dwóch mło­
dzieńców, z których jeden prawie do arystokracyi się 
liczy, urozmaiciło widzom czekanie krótką ale malo­
wniczą sceną, która, rozpocząwszą się policzkami, skoń­
czyła w rowie fortyfikacyjnym. Z drugiój, strony, o ile 
wiadomo, ani chłopi, ani rzemieślnicy nie pobili się 
przez te całe trzv dni, nie spalili nic, żadnego kościoła 
nie zburzyli... Ale czy to nie postęp rewolacyonistów ? 
Czy z tego zjazdu, z tój strasznćj demonstracyi, nie 
wyniknie nowy rok 63?... Oto zapytać się trzeba Pseudo- 
Stańczyka.

Tymczasem Lwowiacy wczoraj, a dziś rano Szlązacy 
pojechali do siebie i wyjechali mimo usunięcia się kół

pewnych, zadowoleni serdecznością przyjęcia, rozkochani 
w Krakowie, który, (słowa chłopa szląskiego) rzeczy 
ma liche, ale ludzi dobrych.“

Paryż, 7 czerwca.
Qlrak istotnych zdarzeń w polityce. — Ztąd fałszywe pogłoski: 
ode ośnie do Portugalii, odnośnie do Rzymn. — Reformy proje­

ktowane przez Saldanhę. — Nowiny wewnętrzne).
Z. W czasie świąt polityka spała zupełnie tak, 

jak to czynić zwykli wieśniacy nasi w dnie świąteczne. 
Przy braku zupełnym zdarzeń istotnych, fałszywych po­
głosek, jak zawsze zresztą, ilekroć polityka odpoczywa, 
powstało co nie miara. Między innemi najciekawszą 
np. jest ta, wedle ktćrój ks. de Grammont, obecny mi­
nister spraw zewnętrznych we Francyi miał, wręczając 
odwołanemu ztąd przez marszałka Saldanhę posłowi 
portugalskiemu papiery, powiedzieć, iż „następcy je­
go nie uzna.“ Jakkolwiek skandalicznym i hańbę 
przynoszącym XIX wiekowi jest zamach wykonany przez 
tego starca nad grobem, wyzutego z ostatniój iskierki 
patryotyzmu i sumienia, tego świętokradzcę i bezcześci- 
ciela wszystkiego, co może być najświętszym dla naro­
du, narodowój godności, honoru i praw narodowych; 
jakkolwiek, powtarzam, haniebną jest i wolajacą o pom­
stę ta zbroduia Saldanhy, którą świat dzisiejszy za mało 
się oburza, to jednak nic a nic nie daje Francyi prawa 
do mięszania się do wewnętrznych spraw Portugalii 
Naród, który mógł wydać takie monstrum, targające 
się w nocy, cichaczem jak złodziój lub rozbójnik, siłą 
gwałtu na porządek zły czy dobry, istniejący w ojczy­
źnie, a to w imię własnój tylko ambicyi i ambicyi kil­
ku zauszników, naród taki powinien i musi własną siłą 
je zwalić, wynaleźć sam antydotum na truciznę, którą 
wysączył i wyleczyć się własnemi środkami, własną si­
łą, wolą i energią z choroby śmiertelnój, jakiój sym- 
tom pierwszy tak groźnie w nim się objawił. Ale nikt 
ze zewnątrz, choćby nim był nawet sam autor zamachu 
z 2 grudnia 1851 r., we Francyi nie ma prawa narzu­
cać się mu z nieproszonemi lekami. W tym razie le­
karstwo byłoby gorszóm od samój choroby, boby się 
równało ostatecznemu zniesieniu tój resztki jeszcze mię­
dzynarodowego prawa, którą gwałty tronów w jakióm 
takićm przynajmniój pozostawiać zwykły dziś poszano­
waniu, zgwałciwszy je raz pierwszy tak bezczelnie w
Polsce.

Zresztą interweneya Francyi w sprawy portugalskie, 
jakkolwiek nieprawdopodobna, tóm mniój jeszcze jest 
moźebną, że byłaby największą niedorzecznością polity- ! 
czną; gorzój niż niedorzecznością, ale wyraz, któryby ! 
w tym względzie myśl moję odmalował jest za mocnym, 1 
bym go mógł użyć bez ubliżenia stylowi Dziennika. 
Zamach marszałka Saldanhy, jeżli jest wstrętnym poli- 1 
tyce napoleońskiego dworu, o czóm nie wiem, bo nie 1 
widzę w czómby mógł interesom jego zagrażać, to wła- 1 
śnie nie byłoby skuteczniejszego sposobu poparcia au- 1 
tora zamachu, jak zagrożenie mu ze zewnątrz. Jest to 1 
zbyt oczywistóm, by tego dowodzić potrzeba. Wielu 1 
błędów okazała się zdolną polityka napoleońska, ale ! 
wierzyć niepodobna, by aż do tego już oślepła stopnia. ' 
Chcę więc wierzyć i wierzę wraz z dzisiejszym Soir, ; 
który zwykle dobre miewa informacye, że pomysł po­
dobny, jeżli się i zrodził w głowie którego z polityków ! 
tuileryjskich, zaniechanym po rozmyśle zostanie. O po­
głosce tój nie mygłem jednakże zamilczeć, bo poważne 
dzienniki ze zbyt znaczącą jednozgodnością uderzyły w 
tym przypadku na alarm, aby można przypuścić, że 
zgoła żadnego, do dziennikarskiój tój paniki, ni» były 
powodu.

Dopókiśmy wszakże niedaleko Portugalii, zaznaczmy, ’ 
że welle wielostronnych doniesień marszałek Saldanha 
postanowił: rozwiązać portuga’skie izby, kortezy i izbę 
parów dziedziczną, z woleć konstytuantę i dać tój osta- 
tniój mandat do zreorganizowania kraju na następują­
cych zasadach: e) zamienienie kortezów czyli stanów 
na demokratyczną izbę deputowanych; b) zastąpienie 
dzisiejszój dziedzicznój izby parów senatem mianowa­
nym przez króla, z listy potrójnój podanój przez kraj; 
c) bezpłatność urzędowan a w senacie i radzie stanu 1 
i d) nakoniec, podniesienie kontyneensu armii z 15,000 
ludzi, jak jest dziś, do 30,000. Zgadnijcie dla czego? 
2ebv i ficerowie mieli nakoniec żołnierzy (sic). Biedna ■ 
ta Portugalia, jeśli nie miała dotąd swego Krasickiego, I 
coby jój nauczył, że „nie nos dla tabakiery, ale taba- ■. 
kiera dla nosa.“

Pomimo wszystkich tych reform, z których | 
pierwsze wydają się być bardzo dobremi i na czj 
w kraju tak rozwiniętym, a pomimo to na drodze p 
tycznego postępu tak zastałym, jak Portugalia, pierw 
rzeczą sadzę, któraby, zwołana przez Saldanhę koni 
tuanta, jeśli Portugalia jest krajem, który siebie szani 
trob ć powinna, byłoby oddanie twórcy swego pod 
i skaranie go przynajmniój na galery, by nauczyć tj 
coby wielkiego tego reformatora naśladować chcieli,
niebezpiecznie jest , dobrodziejstwować ojczyznę“, pri 
kładając jój nabity rewolwer do gardła.

Drugą fałszywą pogłoską, którą i wam podał tej 
graf, a któiój ja nie powtarzałem, jest zbijana dziś j 
najkategoryczniój przez Patrie i inne dzienniki plot 
o nocie pana Ollivier do Rzymu, w którój minister m, 
grozić odwołaniem fancuskich wojsk. Groźba taka, j( 
była wypowiedzianą, to w wyrazach tak oględnych, ai 
wet dwuznacznych, że zaprzeczyć jój w każdym ra 
łatwo. Co jednak nie ulega wątpieuiu, to że p. Bj 
neville otrzymał polecenie wyrażenia ustnie kardyi 
łowi Antonellemu, że „im dalój kurya rzymska będ| 
postęoować w kierunku, w którym pewne egzaltowi 
umysły (esprits exaltés) chcą poprowadzić Sobór, ti 
trudniój będzie rządowi francuzkiemu użyczać nadal ' 
cu św. tego szczerego a bezinteresownego poparcia, 
kiego dotąd nie odmawiał w żadnym przypadku. Ze 
kie polecenie otrzymał ambasador francuzki i że i 
z niego olpowiednio wywiązał, za to mógłbym ręcz* 
gdyby tu zaręczenie mogło być potrzebnem. Jak widt 
cie więc i tu nie było dymu bez płomienia.

Z wewnętrznój polityki francuskiój zgoła nic stan 
wczego nie wiadomo. Wszyscy, zdrowo na rzeczy p 
trzący, zgadzają się na to, że sytuicya jest zbyt wytj 
żoną, by daló.j w tym stanie trwać mogła. Wszyi 
przewidują jedno z dwóch: albo upadek ministeryi 
a bo rozwiązanie izby. Mówią nawet głośno o tćm, 
p. Ollivier przygotowuje prawo wyborcze, w celu u 
twienia tój drugiój alternatywy. Co korona wybieraj 
nie wiadomo. Tymczasem stronnictwa łamią się i r 
padają w izbie. Lewica ostatecznie się rozpadła na d 
obozy, ale o tóm innym razem.

P. S. Cesarz zdrów, był wczoraj na balu u ces, 
rzowój, gdzie Moskiewki trzymały prym.
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PRUSY.
* Berlin, 9 czerwca. Ze zmianą naczelnika w a; 

ministracyi pocztowćj Związku północno-niemieckiej pr 
nastąpić mają wielkie reformy w tym wydziale. Posi 
zapewnia, że owe reformy zbawienne będą tak dla ps1 
bliczności jak i urzędników pocztowych. Jak słychal 
zmniejszone będzie portoryum od listów z pieniędzn 
i od przesyłek paczek. Z drugiój strony nowy szef zj 
myślą znacznie podnieść remuneracye urzędników.

Najjaśniejszy Pan przybył z zamku Babelsb6rg i 
swego pałacu, położonego tu „pod Lipami,“ w który, 
zamierza pozostać do soboty.

Jutro ma przyjmować JKMość świeżo mianowanej 
wiceprezesem rejencyi szlezwickiój dotychczasowego p: 
zesa policyi w Wrocławiu, barona Ende, który wczo: 
tu w przejeździe przybył.

Tajny radzca rejencyjny i referujący radzca w mi 
nisterstwie oświecenia doktor Stieve wyjechał wczo 
na kilka tygodni do prowincyi nadreóskiój, celem zn 
widowania wyższych tamtejszych katolickich zakładó1 
naukowych.
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AUSTRYA I W£GRY.
• Wiedeń, 8 czerwca. W obce rozmaitych progra 

mów, jakie stronnictwa liberalne tak stolicy jak kraji 
ogłaszają a jakie nie tylko nie są zdolue utworzyć ści 
słój i pewnój organizacyi, lecz pomnażają owszćm roz 
przężenie i rozdwojenie, zwraca Presse uwagę na stron- z 
nictwo reakcyjne, w szeregach którego nie widać an 
rozdwojenia ani współzawodnictwa cele wspólne Di 0 
szwank wystawiającego. Według niój znaleść możni 
w każdój wsi Austryi niższój reakcyjni odezwę wybór- 
czą księcia Ftbstenberga a wszędzie propagują takowy az. 
duchowni. Lekceważenie czynności tój uważa Presst J?1 
za błąd nie ilo darowania. Jest ona bowiem tćm wa- ,z 
żniejszą i groźniejszą, ponieważ w obec uszanowania. u 1 
z jakim prosty chłop spogląda za duchownego, nie ? f 
staje uszanowanie w obec władz światowych, których 1 ‘ 
rząd zobowiązał do zupełnój neutralności.

_______________ _ ią

Ni
nii

niemieckiego, w któróin ani Rzymu aui Niemiec nie 
byłol Z drugiój jednak strony można było podziwiać , 
obfity materyał świetnych dziejów przyszłych tegoż pań- i 
etwa, gdyby doradzcy jego nie byli popadli w kołowaci- j 
znę rzymsko-niemieckićj ideil J'den rzut oka na tę an- ‘ 
tyszambrę ministra powinien był wyjaśnić całą sytuacyą 
państwa!

Państwo było podówczas świeżo po odbytćj sie- 
dmioletnićj wojnie z Prusami, przyczóm skonstatowano, 
że w kwestyi cesarstwa niemieckiego urodził się potę­
żny rywal. Zapomniano jednak przy pierwszym rozbio­
rze Polski o niebezpieczeństwie z tój strony, bo radość 
chwilowa z nabytych terytoryów zasłoniła je, aby je 
kiedyś w tóm jaskrawszóm świetle odsłonić 1...

To tćż nntyszarobra ministra okazywała jasno nie­
zdarny systemat rządu. Reprezenlanci narodów, na któ­
rych kiedyś państwo całą swoją potęgę opierać miało, 
stali tara w ciemnych kątach, nieśmiali i bojaźliwi Wi­
doczną była na nich supremacya jednego nielicznego 
uprzywilejowanego narodu. Słowiańskie mianowicie ple­
miona wyglądały tam nader smutno. Widać < bchodzono 
się z niemi po macoszemu. Między niemi jedni tylko 
Polacy mieli postawy nieco swobodniejsze i butniejsze. 
Widać było po nich, że są dziedzicami świetnćj trady- 
cyi narodowój, lecz niestety widać było także, że tę 
tradycyą przynieśli z sobą tutaj ua sprzedaż I Węgrzy 
odznaczali się także śmiałą postawą no którą składały 
się świeże reminiscencje wojny siedmioletnićj, w któ- 
rój państwo od ostatecznój zaguby uratowali. Dali oni 
już wtedy doradzcom Korony wyraźny dowód tego, czóm ■ 
są w ustroju monarchii, mimo to zapomniano wkrótce 
o tóm, a byli nawet późnićj ministrowie, którzy ten 
naród chcieli rzucić na pastwę rozszerzającego się ży­
wiołu germańskiego I...

Polaków było tam grup kilka. Pod oknem koło 
obrazu, przedstawiającym pobitą, szlachetną zwierzynę, 
stało ich sześciu Mieli na sobie fraki z francuzkiemi 
westami, pończochy, na głowie peruki z harbajtlami. 
Jednych z nich trudno byłoby poznać, do jakiój naro­
dowości należą. Ich twarze, ruchy i sposób mówienia 
zatarł w nich wszelkie cechy odrębne, po których mo­
żna było pozneć plemie sarmackie. Zdaje się, że do 
tego ubioru już dawno przywykli, już prawie w nim się 
wychowali.

Zaraz koło nich stała gromadka także we fraki 
i peruki ubrana, ale widać było jasno, że ci ludzie 
jeszcze przedwczoraj mieli kontusze, karabela i wąsy 
zawiesiste. Patrzali oni wstydliwie po sobie i nie wie­
dzieli jak i o czóm mówić do siebie.

W pewnym poetycznym bezładzie rozłożył się obóz

trzeci w kontuszach rozmaitój barwy, świątecznych i wy­
tartych. W nim byli ludzie dwojakiego gatunku. Je­
dni mieli oczy ku ziemi spuszczone, patrzali z ukosa 
na drugich jakby się czegoś obawiali. Inni mieli wej­
rzenie śmiałe, prawie bezczelne, uśmiech na twarzy 
cyniczny. Rozmawiali głośno i nie taili się z niczóm.

W pierwszój grupie pod oknem patrzało dwóch 
czas niejaki na siebie. Po chwili ozwał się jeden:

— Jeżeli się nie mylę Mości starosto... zdaje mi 
się, że miałem zaszczyt widzieć Waszmośó...

— Tak przypominam sobie... na pokojach króle­
wskich... smutne, bardzo smutne czasy! Zmieniło się 
odtąd wiele I

— I cóż Waszmośó sądzisz o dzisiejszój sytuacyi? 
Przypominam sobie, gdyśmy mówili ną pokojach króla 
JKMości.

— Należę teraz do zaboru austryackiego i mam 
to niezbite przekonanie...

— Za pozwoleniem Mości starosto... jeśli się nie 
mylę masz otrzymać tytuł grafa 1

— Tak... słyszałam i ja coś o tóm... mówił mi, 
komisarz cesarski... ale... ale ja tam temu nie wierzęl

— Ale na wypadek, gdyby Waszmości ofiarowano 
ten tytuł nifmiecki, cóżbyś w takim razie zrobił?

— Widzisz Waszmość... to jest sęk nie małyl 
Wiem, że w kraju powiedzą zaraz: zdrajca, odstępcal 
Ale z drugiój strony trzeba uwzględnić faktyczny stan 
rzeczy. Jesteśmy pod zaborem Austryi. Rząd jest silny, 
państwo potężne. Czyż my będziemy z nióm otwartą 
wojnę prowadzić? Czyż nie lepiój zbliżyć się do tego 
rządu i przez to zbliżenie wyzyskać wszelkie korzyści, 
które na teraz wyzyskać się dadzą 1 Przecież w ten spo­
sób nie przesądzamy naszćj narodowój przeszłości. Nie 
zrzekamy się naszych praw, zarobionych dziejami!...

Towarzysz starosty uśmiechnął się. Zatarł ręce, 
widocznie kontent z głębokićj polityki patryoty.

— A zresztą, wierzaj mi Waszmość, z pomiędzy 
trzech naszych sąsiadów najwięcćj mam otuchy w mą­
drości gabinetu wiedeńskiego, że on sprawie naszćj 
sprzyja. Rozumie się, że nie trzeba robót politycznych 
mierzyć na dni i tygodnie...

— Jestem również tego samego zdania, ale w kraju 
można się często spotkać z przeciwnóm. Przyznam się 
Waszmości, że i ja jestem w niemalćj kolizyi... Komi­
sarz cesarski napomknął mi coś o pewnój... małój sy­
nekurze...

— Nie ma się co namyślać! — prędko podjął sta­
rosta widocznie uradowany — bo jakże, czy drażnić ich 
naszą biernością, czy wziąść szerpentynę do ręki, jak 
to hołota hamska zrobiła: hulać po domach?...

Obaj uśmiechnęli się do siebie, podali ręce i pra­
wie równocześnie wyrzekli:

— Trudne nastały czasy 1 Trudno być dzisiaj pra­
wdziwym patryotą! Hałastra i gawiedź mięsza się dzi­
siaj do rzeczy publicznych, a krótkowidząca widzi w ka­
żdym kroku, w każdóm zdaniu niezawisłóm zdradę, 
przekupstwo!...

W tój chwili wszedł dumnym krokiem, okazałój 
postaci jegomość z wykwintnie upudrowaną peruką na 
głowie. Przeszedł raźno przez pierwszą komnatę. Zgro­
madzonych pod oknem zrazu igiorował, potóm lckkióm 
pochyleniem głowy pozdrowił..

— Jeśli się nie mylę — ozwał się starosta — in 
spe graf niemiecki, to JMPan Janusz Korwin.

— Tak jest — odparł jego towarzysz — widuję 
go często, a nawet znam się z nim osobiście.

— Mówią, że to człowiek katońskiój cnoty I Oso­
bliwie łaje szlachtę za odstępstwo od sztandaru narodo­
wego za lizanie się...

— Sądzą, że tylko lepiój od nas rolę swoję od­
grywał... Udaje patryotę niezwalczonego niczóm, ale na 
to tylko, aby więcój wziąć... on gra wielką grę, 
i kto wie, czy w zaborze austryackim nie będzie nami 
rządził?...

— Czy tak Waszmość [sądzisz? — rzekł na to 
z uśmiechem ironicznym starosta i gorąco ścisnął za 
rękę towarzysza.

Teraz wszedł do antyszambry szlachcic kulawy. Za 
nim nieśmiało, z przykróm na twarzy uczuciem okazał 
się na progu Szucki. Wszyscy spojrzeli na kulawego 
szlachcica, który tak był Bwobodnym jak we własnym 
domu.

Rozśmiał się głośno, aż się Niemcy przestraszyli 
i rzekł do Szuckiego tubalnym głosem swoim:

— Otóż ich masz dwa tuziny! Wkrótce obaczysz 
i Korwina!... Patrz, jacy to tam wytrefieni pod oknem 
stoją! Wszystko to wyciąga rękę po chapówkę! I ręczę 
ci bracie, że taki trefniś prędzój dostanie tysiąc czer­
wonych złotych, niżeli który z nas jednego holendra 
ułowił... I do tego jeszcze powie, że jest patryotą, 
a człek jak zwierzę sprzedaje się!

Starosta i towarzysz jego spojrzeli po sobie i od­
sunęli się od kulawego szlachcica jak najdalój.

Kulawy szlachcic podkręcił sumiaste wąsy, splunął 
głośno, aż się Bzyby zatrzęsły i prawił dalój:

— Ja bo nic nie chcę, tylko dziesięć dukatów na 
drogę 1 I tych nie mogę wyżebrać! A jeszcze do tego 
nazywają człowieka pogardliwie jurgieltnikiem, zdrajcą 
i odstępcąl... Słuchaj bracie, jeżeli kiedy chcesz się do­
brze sprzedać i mieć do tego dobrą opinią w kraju, to

rób tak, jak robią tamci, co tam pod oknem stoją 
Bądź politykiem na wielką skalę, baw się w dyplomatę
który wyzyskuje ob cne sytuacje na przyszłą korzyść

te.

narodu, a będzie ci dobrze na święcie 1 Bierz wtedy ty- 
siące i miliony, ale nie bierz — dziesięciu dukatów, tak 
jak ja chcę wziąść, bo, prawdę powiedziawszy, usług rz, 
moich wyżćj nie cenię 1 A brać rzetelnie podług warto-! Bz, 
ści swojóij to źle — tamci sprzedają siebie za wyższą oc| 
cenę niż warci i dla tego lepiój odemnie na tóm wyjdą II cjj 

Jowialny szlachcic chciał jeszcze więcój mówić ze Bz 
stanowiska rodzimći swojój filozofii, gdy się drzwi od cz 
ministra otworzyły a na progu pokazał się Korwin^ nj 
z twarzą rozpromienioną. Minister, mały zgarbiony czło­
wiek z dużym nosem i złotemi na nim okularami, sam 
odprowadził go aż do progu i serdecznie rękę mu po- __ 
dał. Znajdujący się w antyszambrze petenci spojrzeli^ 
zazdrosnóm okiem na szczęśliwego śmiertelnika, któremuDp 
minister rękę ściska.. j ,

Korwin przeszedł dumnie koło licznych gromad, na 
nie spojrzawszy na nikogo. Szuckiego wcale nie doj-j t0 
rżał, jak się zdawało. Wyszedł on jednak zaraz za 
Korwinem.

— Co myślisz Waszmość — ozwał się starosta do 
swego towarzjsza — czjby nie pójść za Korwinem? 
Zdaje się, że on ma wpływy znakomite. W najgorszjm 
razie nie należy drażnić nadętćj żfby...

— I owszćm — odparł towarzysz starosty — zga­
dzam się zupełnie z Waszmością. Czasem trzeba pod­
leźć jeżeli nie można przeskoczyć... Mówią, że Korwin 
znosi się wprost z departamentem królewskim... w ta-|du 
kim razie... Pc

— Polityki Polityki Targuje się! Chce się dobrze 
sprzedać... lepiój niżeli ten banalny szlachcic kulawyI...

— Zaraz ztąd możemy pójść do Korwina. Ile razy 
bowiem jest u ministra, tyle razy zbiera się u niego 
szlachta, aby się coś od niego dowiedzieć, a on plecie 
im niestworzone androny 1...

— Bardzo dobrze — odparł starosta i z dziwnym 
uśmiechem spojrzał na kulawego szlachcica, który z Niem­
cami ńa migi się rozmawiał, a Niemcy z uwagą na niego 
patrzali.

Za godzinę był już starosta ze swoim towarzyszem 
po audyencyi i ręka w rękę zmierzali do Korwina.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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P. Palacki ogłosił w dzienniku Reform memoryał, 
który zaczyna się od zdania następującego: „Tegocze- 
sny wiedeński język polityczny to wierutne kłamstwo. 
Marzy o liberalizmie a od Czechów żąda podobno n:c 
innego jak uznania konstytucyi i obesłania rady pań­
stwa. . Lecz rada państwa, którą on ma na my­
śli, nie jest radą państwa; konstytucya, którą wysla 
wia, nie jest konstytucją a liberalizm jego to przede- 
wszystkiém gruba chuć panowania.“ Postawione Cze­
chom żądanie obesłania rady państwa obejmuje już w so­
bie wedle p. Palackiego rozwiązanie i ostateczne zniknię­
cie Czech w ustroju państwowym, „który tak jest nowym 
i nieforemnym, iż dotąd nie umiano nawet znaleść dla 
niego stósownego nazwiska“ a konstytucya grudniowa 
zmienia królestwo czeskie faktycznie na prosty departa­
ment. Memoryał kończy się słowy: „Ponieważ zaś 
Czesi wypróżnili teraz kielich zawiedzionych nadziei aż 
do dna, czyż dziwićby się można, gdyby nareszcie pa­
trzeli obojętnie na niebezpieństwa, w które się monar­
chia sama rzuca? Nigdy jednak nie staną się niezawo­
dnie winnymi narodowego samobó.stwa, jakiego po nich 
żądano.“

Kanclerz państwa hr. Beust, który wraz z rodzina 
swoją przedsięwziął w czasie Świąt Zielonych wycieczkę 
do Styryi, zapadł na tak zwany „postrzał“ w Gracu 
i będzie zapewne musiał kilka dni przeleżeć tamże 
w łóżku. Prezes ministerstwa hr. Potocki spodziewany 
tu jest z powrotem jutro.

HISZPANIA.
* Wybór króla coraz trudniejszym staje się. Mar­

grabia Castillejos zaprosił deputowanych okólnikiem, 
pod dniem 23 maja wydanym, ażeby się punktualnie 
zebrah, ponieważ rząd ważne ma przedłożyć projekty. 
Obecnie zebrali sie kortezy, a pomimo to rząd z swemi 
projektami się ociąga. Prawdopodobnie chce on wprzódy 
poznać kandydatów rozmaitych frakcyi. Lecz i stron­
nictwa się wstrzymują; poseł Cánovas jednakże miał 
odwagę proponować na tron księcia Asturyi, infanta 
Don Alfonso, najstaiszego syna wypędzonćj królowy Iza­
belli IL Zaznaczyć należy, że projekt ten nie wywołał 
znacznego oburzenia. Przeciwko niemu przemawiał de­
putowany Rio Rojas, występując w ogóle przeciwko 
dynastyi Burbonów; ostrzéj wystąpił przeciwko wspo- 
mnianćj kandydaturze minister Rivero, jednakże nie 
wymienił innego kandydata. Tak, jak dziś sprawa stoi, 
najbardzićj do prawdy podobną jest, że regentowi Serrano 
przedłużone zostanie pełnomocnictwo i że rzeczpospolita 
nadal trwać będzie. Podobny rezultat byłby przynaj- 
mnićj w interesie mężów, stojących dziś u steru rządu.

RUMUNIA.
• Ostatnich dni m. z. odegrały się znowu w Ru­

munii sceny, które jaskrawe ua tamtejsze stósunki rzu­
cają światło. W mieście Botuczanie, liczątóm 20 do 
25,000 mieszkańców a w Mołdawii nie daleko 
granicy Bukowiny leżącćm, gdzie najznaczniejsze 
w całym kraju odbywają się jarmarki i gdzie od da­
wnego już czasu głęboka tliła się nienawiść przeciw żyłom, 
nienawiść ta w dniu 28 mz. objawiła się w czynnóm 
uderzeniu ludności nieżydowskićj na nich. Dnia owego 
późnego już dość wieczora zebrali się mianowicie ucznio­
wie szkół tamtejszych a przy pomocy pospólstwa nieo­
krzesanego napadali spokojnie przechodzących się ży­
dów. Następnie udali się do ulic przez żydów zamiesz­
kałych, gdzie rozjątrzona zgraja wszystko niszczyła; 
żadne okno nie zostało całćm. Gwałtem wdzierając 
się do domów, sponiewierali wszystko, cokolwiek im się

„rł nadarzało. Z licznych okrucieństw, jakich się dopu3z- 
®aj! czano, opisuje korespondent wiedeńskiój Neue freie 
gc¡ Presse następujące, którego był świadkiem naocznym. 
roz W domeczku pewnym mieszkał naczelnik handlowy Sb 

I z liczną familią. Spokojnie i zgodnie siedział tego wie- 
J czora w domu swoim, gdy zgraja nadeszła zgruchotała 
Dj okienice domu i powybijała szyby wszystkie w oknach. 

)żn. Nadaremno błagał człowiek ten biedny, aby się nad 
i nim zlitowano, ponieważ jest ojcem pięciu drobnych 
j dziatek a prócz tego i starzy jego rodzice
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J dziatek a prócz tego i starzy jego rodzice u niego 
■ mieszkają. Śród szyderstw i przekleństw wołano: „Ży- 
, dzie, wyjdźże, abyśmy cię za brodę mogli wlec po 

1 uliczkach!“ Za pomocą siekier odbito następnie drzwi

uad,

nK a zgraja nieludzka weszła do izbv, sponiewierała St. 
. cIj i żonę jego, — położnicę, do tego stopnia, że lekarze 

wątpią o ocaleniu ostatniéj, a nie miała nawet litości 
nad starcem 701etnim i starą jego, chorą i w łóżku le- 

i żącą żoną. A gdzież wtedy była policya? Stała ona 
°Ji! z daleka i myślała sobie zapewne: „Co mnie nie pali, 
atę: tego nie gaszę!“ Wielu nawet jest takich, co twierdzą, 
zy« że ezęść policyi nie była przeciwną tym barbarzyńskim 

wybrykom. W innéj uliczce stało razem 50—60 silnych 
taH młodych żydów, czekając chwili, gdzieby i na nich ude- 

3* *u8 rzono, by siebie i rodziny swe obronić. Kilku z wyż- 
rto széj klasy panów, widząc to, zgromiło mały ten hufiec, 
ższą odezwawszy się do niego: „Cóż to, czyż wy, urwisze, 
hM chcecie nawet bronić się? Czyż może jesteście w wa- 
r z®! széj ojczyźnie?“ Na znak dany przez tych panów oto- 
1 czyło następnie hufiec ten kilka set studentów i ulicz- 
',™j ników; do bójki jednakże nie przyszło, ponieważ łatwiej- 
zło’ sza niezawodnie sprawa z pojedyńczymi. Po oddaleniu 
sam się studentów wrócili ludzie owi, niczego się już nie 
P°' obawiając, do domów swoich. Aliści już kwadrans 
'ze‘l późnićj powtórzył się tu manerw ten sam, co w innych 
emu ulicach. Zburzono nawet po części synagogę jednę 

i drugi mały dom modlitwy a nareszcie nie oszczędzono 
nawet szkoły. Deszcz dopiero rzęsisty i wicher gwał-

d°j" towny położył koniec dalszym gwałtom.
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Nazajutrz jednakże, w niedzielę ponowiły się gwałty 
te na nowo i wieczorem dopiero około 7 godziny udało 
się przywrócić spokojność.

Rząd na pierwszą wiadomość o tych rozruchach 
wysłał natychmiast wojsko do Botuczanu. Zresztą 
miały pierwsze o rozruchach tych doniesienia być prze­
sadzone a rozruchy same stać w związku z agitacyą 
wyborczą. Tak samo przedstawiają rozruchy doniesienia 
austriackiego konsulatu jeneralnego w Bukareszcie, re­
dukując wybryki owe do znaczenia zwykłych ekscesów. 
Pominąwszy to, zdaje się, że stósunki w hohenzolernskich 

arze ¡księstwach naddunajskich bardzo wiele a nawet prawie 
wszystko pozostawiają do życzenia; że zaś agitacye tam­
tejsze staną się niezadługo niebezpieczeństwem między- 
narodowćm i groźbą dla sąsiadów, dowodzi fakt, że W. 
Porta zgromadzone swe w obozie pod Szumią wojska 
ustawia zwolna wzdłuż całćj granicy rumuńskiój. 
Równie pewnym jest fakt lubo nie charakter po­
dobnych koncentracyi wojska rosyjskiego w Bes- 
sarabii.

zem
Telegramy.

Madryt, 9 czerwca. Wieść, jakoby rząd księciu 
ontpensier miał przesłać paszport za granicę, uważają 

* dobrze poinformowanych kołach za bezzasadną. Ksią- 
wyjechał do wód Trillo (w Nowćj Kastylii) i wkrót-
powróci do Madrytu.

. Żandarmerya napadła z nienacka w blizkości Se- 
’Ui bandytów, którzy pod Gibraltarem pojęli byli An-

glików. W stoczonéj walce poległo trzech bandytów i 
jeden żandarm. Znaczną część zabranych pieniędzy zna­
leziono przy zbójcach.

Dziennik urzędowy ma podobno ogłosić ogólną 
amnestyą dla republikanów.

Paryż, 10 lipca. W ciele prawodawczóm wniósł p. 
Mony interpelacyą w przedmiocie umowy Związku pół- 
nocno-niemieckiego, Badenii, Włoch i Szwajcaryi wzglę­
dem kolei św. Gotbarda. Dzień do obrady nad nią ju­
tro postanowionym będzie. Sprawozdanie budżetowe 
przedłożono dzisiaj.

Peszt, 10 czerwca. Wczorajsza uroczystość na cześć 
Bithyanyiego odbyła się w największym porządku. U- 
dział był bardzo wielki. Wszystkie komitaty, stowarzy­
szenia honwedów, akademie i towarzystwa literackie 
były reprezentowane.

Londyn, 10 czerwca. Karól Dickens umarł wczoraj 
w swych dobrach, tknięty paraliżem na mózg.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
• Poznuń, 10 czerwca. Miasto nasze jest dziś niezwy­

kle ożywione. Powodem tego ruchu jest targ na wełnę, który 
ściągnął do Poznania nietylko wielu ziemian, lecz i licznych 
kupców.

— * Wodociągi zaprowadzono obecnie i do gmachów szkól- 
nych przy Małych Oarbarach, na Chwaliszewie i przy ulicy Wro­
cławskiej, tak, że odtąd wszystkie azkoły miejskie z wyjątkiem 
św. Marcińskiój opatrzone są w wodociągi.

— * W Królestwie Polskiém zniesiony byó ma monopol 
■oll, takie doszły dotąd wiadomości z pruskiego ministerstwa 
handlu.

— * Tutejsza atacya telegraficzna jeszcze się nie może 
przyzwyczaić do przyjmowania depesz telegraficznych w języku 
polskim napisanych. Jeden z naszych współpracowników, pan 
Józef Żórawski, chcisł wczoraj wysłać depeszę do wsi pewnćj, 
pod Wrześnią położonój. Nie przyjęto mu jój, bo urzędnik o- 
świadczył, iż polskiego języka ni» zna. Dla czego zatóm, pyta­
my, dyrekeya telegrafów nie postara się o urzędników, w Księ­
stwie naszém zatrudnionych, którzyby obydwa krajowe języki 
posiadali, jak tego prawo się domaga? Czyż nie uznała dotąd, 
te urzędnik każdy jest dla wygody mieszkańców, a nie prze­
ciwnie?

— * Z Cieszyna odebraliśmy pismo następujące:
„Szanowna Redakcyo!

Oświata narodowa jest pierwszym i koniecznym warunkiem 
istnienia naszego i najpewniejszym zadatkiem btogiéj przyszłości. 
Najlepszym zaś środkiem do rozwoju ducha narodowego jest do­
brze urządzony teatr. Będąc o tćm przekonani i poczuwając 
się, chociaż od wieków odłączeni, synami wielkiego narodu pol­
skiego, staraliśmy się dorzucić choć jednę cegiełkę do bodowy 
teatrn polskiego W Poznaniu. Urządziwszy w Cieszynie przed­
stawienie amatorskie i kilka odczytów, zebraliśmy 65 złr. 65 cent, 
w. a. (36 tal. 9 sgr. waluty pruskiéj. Przyp. Red. Dz. Pozn.), 
pospieszamy więc z tym datkiem, wprawdzie skąpym co do li- 
<zby, ale wzbogaconym najlepszemi chęciami, by go złożyć na 
tak wspaniały cel.

Niech Bóg wspiera Was w szl-chętnych zamiarach.
Cieszyn, dnia 1 czerwca 1870.

Z poważaniem
Wydział Czytelni Ludowćj:

Jan Glajcar,
przewodniczący.

Andrzój Kotula, r
sekretarz.“

Składając najserdeczniejsze dzięki za bratnie słowa i da­
tek zacnych Szlązaków, pragnęlibyśmy, aby ich przykład oddzia­
łał na naszę publiczność. — Ogółem wpłynęło 4089 tal. 1 sgr. 
4 fen. itd.

— * Z Wrzesińskiego odbieramy pismo następujące:
„Szanowna Relakcyo!

Zebrani w O. na obchód 251etniego kapłaństwa księdza R. 
w maleńkićm kółku pochwyciliśmy myśl, rzuconą w Tygodniu 
Drezdeńskim, i zebraliśmy na potrzeby ks prałata Sosno­
wskiego w Rzymie 8 talarów. Pewni, że nietylko bracia ducho­
wna ale i świecka przyłoży się do zaspokojenia chwilowo liczuych 
potrzeb tego sędziwego wygnańca i męczennika za wiarę i ojczy­
znę, i że Szanowna Redakcya nie odmówi nam w zbieraniu skła­
dki swego chlubnie znanego pośrednictwa, przesyłamy na Jój 
ręce uzbieraną kwotę.

Z uszanowaniem
X. W.“

Chętnie się przychylając do życzenia wyrażonego w piśmie 
powyższóm, pośredniczyć będziemy w zbieraniu składki na „po­
trzeby ks. prałata Sosnowskiego.“ Wpłynęło dotąd tal. 8.

— * Teatr polski w Poznania. I wczorajsze przedsta­
wienie Złotych Kajdan, pod względem finansowym, nie było 
świetniejsze od poprzednich. Przy calem staraniu, tak widocznćm 
Dyrekcyi, przy calój pilności i pracy artystów, którzy ciągle 
nowe role gr-ją, teatr świeci pustkami. Jak tę dziwną i niewy- 
tłómaczoną apatyą publiczności wyttómaczyć, nie wiemy. Poli­
czyć ją musimy chyba na karb iakichś pokątnych iutnżek osób 
trzecich, które jednak w obec tak żvwo obchodzącój każdego do­
brze myślącego Polaka sprawy ustalenia by.u sceny narodowej, 
U3tąpić nareszcie powinny. Więcej niż było w zamiarze naszym, 
rozpisaliśmy się o kłopotach Dyrekcyi; nie wezmą nam przeto 
czytelnicy za iłe, że tak mało miejsca poświęcamy grze arty­
stów. Była ona bowiem pod każdym względem zadowalającą. 
Pane Aszpergerowa i J. Górecka, panowie Kaliciński' 
Dobrzański, Tkaczopolski i Konarski słuszne i zasłużone 
odbiera i oklaski. Dobrze również bardzo wyszła rola chłopa 
odegrana prsez p Doroszyń skiego jak i obie rólki Muzyka 
i Malarza. Po jutrze tj. w soKotę Motylomania i obraz 
z żywych osób. ca

— * Kalendarz. Jutro, w sobotę, dnia 11 c . ,a. 
Barnaby apostoła; w kalendarzu słowiańskim Ra“omii 
Wschód słońca o godzinie 3 minut 47, zachód o godzinie 8 mi 
nut 12.

Dnia 11 czerwca 1401 połączenie w Wilnie Litwy z Ko­
roną. — 1401 zj-zd węgierski w Topolanach obiera królem Ja­
giełłę. — 1448 kłótnie z Litwą o Wołyń i Podole. — 1451 
przywilój arcybiskup m gnieźnieńskim na koronacyą królów. — 
1576 wjazd uroczysty Stefana Batorego do Warszawy. — 1660 
nabożeństwo solenne za pokoj oliwski.

(B.l Z Prowlneyl, 8 czerwca. (Kółka włościań­
skie). Przejeżdżając niedawno przez powiat śremski, gdzie dłuż­
szy czas zabawiłem, rozradowałem się wielce, widząc postęp 
w naszym polskim wieśniaka. Ta bowiem zobaczyłem lucernę, 
tam inne, na wieśniaka polu rzadkie trawy, tam znów ćwikłę, 
marchew i knknrudzę. Z ciekawości zapytałem, zkąd się t-go 
nauczyłeś, że te rośliny i siejesz i umiesz je siać i pielęgnować? 
W szkole, odpowiedział. Nasz pan Adamczewski z Lęgu, który 
przed dwoma laty na szczęście nasze przybył tu do nas, zajmuje 
się tak bardzo nami na zgromadzeniu, również przez niego utwo- 
rzoném, jak ojciec. On stara się nietylko o oświatę pomiędzy 
chłopani, co powinno być zadaniem każdego pana, abyśmy nie 
stanęli odosobnieni i wykazywani przez obcych palcem: to są 
ludzie bezroznmni; ale nadto ten pan ze swjm szwagrem w Je­
żewie starają się o dobrobyt swych poddanych wyrobników i o ich 
miłość. Przyjemnie bowiem, mówi dalój ów wieśniak, jeżeli ka­
żdy mieć może jakąś własność dla swój korzyści, a wtenczas, 
czując się swobodniejszym i wolniejszym, stara się odwdzięczać 
chlebodawcy i dobrodziejowi. Tak tóż ci panowie dali nawet 
swemu ludkowi nadzwyczajne ogródki, posadzone różnemi owoco- 
wemi drzewami, świadcząc inne różne dobrodziejstwa, by ten lud 
potrzymywać, wznosić i dowodzić mu, ze oni są jego panami.

W następną niedsielę pojechałem do Śremu, aby się prze­
konać o ważności słów »wego wieśniaka i pobiegłem na to po­
siedzenie agronomiczne. Rzeczywiście zdumiałem, widząc licznie 
zgromadzonych gospodarzy, którym prezydował pan Osowicki 
z Wujtestwa, dalój pana Adamczewskiego, wykładającego wyra­
źnie i zrozumiale każdemu pytającemu się o radę, jak i kiedy 
się co robi. Prawdziwie, powiedziałem, podobne towarzystwa są 
drugą szkołą dla dojrzałych i dojrzalszych wiekiem, są skarbonką 
dla Indu a stąd dla kraju. Przes nie wieśniak nabiera oświaty, 
potrzebnój mu do wychowania swój familii; przez nie zaopatrywa 
się w dobrobyt, zkąd mniój nędzy, żebraków i nieszczęścia dla 
krajni przez nie uczy się porządku, a ten podstawą wszystkiego 
dobrego; przez nie wznosi się miłość do jego ziemi i pośrednio 
do kraju; przez nie wreszcie nie przechodzą gospodarstwa w oboe 
ręce. Cóż zatóm może być zaiste zbawienniejszego, jeżeli nie 
praca i oświata, udzielona wszystkim stanom? A przecież gdzież 
mamy obecnie podobne stowarzyszenia wieśniaków, któż je zało­
żył, lub się o nie stara, albo komu przysługuje to prawo, jeżeli 
nie naszym oby watem? Oprócz towarzystwa w Dolsku pod ste­
rem pana Bukowieckiego, w Kościanie pana Plucińskiego, w Śre­
mie z przyczyny zachęcenia i wystąpienia czynnie pana Adam-

czewskiego i w kilku wsiach, jak n. p. w Jeżewie pod sterem 
j pana Pajzderskiego i księdza Laterskiego, nigdzie nie napo- 
, tkasz tego dobroczynnego światła i lekarstwa dla naszego 
’ chłopa, który, choćby chciał pra ować, kochać swą własność 
! i zarabiać, nie umie, bo się nie miał gdzie nauesyć. Krzyczymy: 

do pracy! a tu odłogiem leży od tylu lat pole, które pomijamy, 
ba, nawet nie patrzymy na nie. Bezwątpienia zakopujemy skarb 
wielki gdyż część ziemi Pohki z .niedbujemy, nie pouczając na­
szych rozumem niższych ro laków, jak mają ciągnąć z ziemi, mogąeój 
znaczne wydawać korzyści, jeżeli się dostatecznie w n’ćj pracuje. 
Tu towarzystwa powinny po szkołach zająć drugie miejsce, boć 
te wydają owe stokrotne owoce. — O znaczeniu, korzyści i waż­
ności stowarzyszeń, wiedzieli już starożytni Rzymianie i Grecy, 
czego dowodzi Kajasz, pisząc o prawie dwunastu tablic i o pra­
wie Solona mówiąc: że już to zasadnicze prawa Solona z Aten, 
już to rzymską Magnam Char tam dwunastu tablic zabezpieczały 
wolność związków i ważność wolnego prawodawstwa. I Cicero 
mówi o wpływie i ważności towaraystw sa czasów, kiedy Rzymu 
potęga władała całą niemal Europą, kiedy siła na zewnątrz i we­
wnątrz była największą aż do wojen obywatelskich, gdzie ogólne 
zepsucie zwyciężyło moralność. — Zajrzyjmy dalój w historyą 
średuich wieków i przypatrzmy się, czy wtenczas istniały towarzy­
stwa? Bezwątpienia znajdujemy tu stowarzyszenia różnych ce­
lów u wszystkich narodów. Dla pielęgnowania i czuwania nad 
religią, rólnictwem, przemysłem, handlem, sztuką i naukami łą­
czyły się narody w rozmaite związki, istniejące poniekąd do dziś 
dnia i głoszące nam swe zrządzone dobrodziejstwa. Klaszt iry w 
Polsce, jeżeli tylko odpowiadały swemu zadaniu,)będąc stróżami ś. 
wiary katolickiej, nie zap-minały tóż o narodowości. Oae po­
dług swego sposobu myślenia kształciły młodzież polską i wycho­
wywały na obywateli, one wpajały miłość ku Ojcayzme w mło­
dociane serca, one odwodziły od złego młode latorośle, one utrzy­
mywały i szerzyły oświatę w Polsce.

Niechaj dziewiętnasty wiek, ten wiek powszeehnój oświaty
i u nas w Wielkopolsce stanie się źródłem światła dla wszyst­
kich warstw spółeczności naszój, niechaj przykładem tój mał^j 
liczoy zachęceni zecbcą i inui mężowie powię szyć szczupły za­
stęp pilnością i gorliwością, a przysłużą się ludzkości i krajowi, 
i adobędą wawrzyny sławy i zwycięztwa.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * 1'rizędowe dokumenta do hlatoryl gu- 

apodnrattwsa nioNklenzklego w Polaee.
Dla nas, co tak niewiele mamy wydanych dokumentów do 

historyi ojczystój w stosunku do posiadanego ich bogactwa, z ra­
dością przychodzi witać każdą nową, choćby nie wielką publika- 
cyą tego rodzaju. Z przyczyn miejscowych najmniój u nas diu- 
kuwano dokumentów do dziejów najazdu moskiewskiego, gdy 
przecież nawet najwierniejsze opisy i opowiadania często w ro­
dzaju powieści wydawane nie mogą takowych zastąpić. Moskale 
siłami rządowemi drukują teraz wiele dokumentów, jakoby udo­
wodnić mających ich rodowitość na Litwie i Rusi! To nam za­
szkodzić nie może— dokument bowiem podrobiony łatwo poznać, 
a sam fałsz pobije walczącego — dokument zaś autentyczny, nie- 
sfałstowany pomaga nam w istocie a nie szkodzi, jak sądzą Mo­
skale, bo bronią naszą jest i powinna być prawda. My nie po­
trzebujemy udowadniać papierami, że Litwa i Ruś nie jest Mo­
skwą, bo logika sama sprzeciwiałaby się temu, ale za to obowią­
zani jesteśmy wydawać dokumenta do historyi najazdu moskiew­
skiego, do męczeństw dokonanych przez Moskali na Litwie 
i Rusi.

Właśnie p. L. Siemieóski teraz w Krakowie wydał bardzo 
ciekawy zbiorek: dokumentów urzędowych do historyi 
gospodarstwa moskiewskiego w Polsce. Nie wszystkie 
wprawdzie dokumenta są urzędowe, więo może właściwićj należałoby 
naswać je aktami męczeńskiemi narodu. Rzecz czyta się 
z prawdziwóm zajęciem, bo obszerne dość są komentarze i cie­
kawe, a i same dokumenta to nie suchy materyał z dawnych 
wieków. Obraz prześladowań moskiewskich rozwija się tu od 
bezkrólewia po Auguście II aż do czasów Murawiewa i Kauf- 
manna, które tajemnice z sądów wojennych i komisyi śledczych 
oglądamy przeniesione z archiwów petersburskich i wileńskich 
do broszury p. Siemieóskiego. Ów wyrok wydany w r. 1866 na 
jednego z naczelników wojennych na Litwie jest arcydziełem mo- 
skiewskiój sprawiedliwości i winien być studyowanym przez pra­
wników ucywilizowanych prawodawstw. Broszura tóż powyższa 
winna być natychmiast przełożoną na język franenski lub nie­
miecki. Jakkolwiek Moskale cynizm w zaprzeczaniu każdój pra­
wdzie historycznój uważają za naukę historyi, to jednak tutaj 
trudno im będzie zaprzeczać autentyczności własnym dokumen­
tom. Na takich właśnie dokumentach a drogim materyale do 
dziejów oprze się kiedyś historyą najazdu a ludzkość odgrzeby­
wać będzie te krzyże męczeństwa narodu za wolność i chłostać 
będzie sądem dziejów liberalizm zachodni XIX wieku, co tak 
wiele krzycząc o zbawiennych dla podniesienia ludzkości zasa­
dach, nie podał ręki największemu za wolność i cywilizacyą mę­
czennikowi, bo on ubogim był, straciwszy swe mienie dla kraju 
i okrytym tylko w łachmany — swój dawnój wielkości i zasług 
dziejowych.

Skład główny _ tój książeczki w Wydawnictwie „Czytelni 
ludowćj“ w księgarni D. E. Friedleina w Krakowie.

— * Druga książeczka dra E. Janoty pod żyt.: Obrazki 
z iyrlo zwieraąt, z piękną ryciną — wydaną zo-tała na­
kładem Wydawnictwa Czytelni ludowej — stanowi ona 6tą z ko­
lei książeczkę tójże „Czytelni“, zakończającą pierwsze półrocze 
1870 roku.

Na okładce drugostronnie czytamy uwiadomienie dalszego 
ciągu wydawnictwa z podaniem prac do druku przygotowanych 
na drugie półrocze. Wybór ich bardzo trafny, odpowiadający 
potrzebie i dla tego dosłownie przytaczamy tytuły, zwracając na 
nie uwagę czytelników naszych, mianowicie krzątających się około 
oświaty ludowćj:

Dwie książeczki dra E. Janoty, czyli następne tomiki III 
i IV Obrazki z życia zwierząt z 5ma litografowanemi ry­
cinami.

Książeczki III i IV prac śp. Stanisława Jachowicza z 4ma 
rycinami.

Opowiadania z dziejów Polski: „Dziwne przygody Lorka 
Szlązaka, — Wincenty z Szamotuł, — Zasłużeni Polacy z rodu 
panów, mieszczan i kmieci“ przez ks. Michnę.

Wiadomości o ratowaniu w nagłych przypadkach i pozor- 
nój śmierci przez dra Janikowskiego.

Książeczka druga Ogrodnictwo przez A. K. Stelmasiewicza.
Prenumerata „Czytelni ludowćj“ w Prusach i całych Niem­

czech z przesyłką pocztową rocznie 2 tal. 25 sgr., z premium 
„Śpiewy historyczne" J. U. Niemcewicza z kilkudziesięciu drze­
worytami 3 tal. 5 sgr., półrocznie I tal. 25 sgr., bez premii 
1 tal. 15 sgr.

Prenumeratę przyjmuje Adminiatracya naszego Dzien­
nika, księgarnie krajowe i as graniczne.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
— • Wystawa w Przemyśla. Według Kraju. (Ciąg 

dalszy,. W dziale wyżćj określonym koni otrzymali następujący 
wystawcy

Medal srebrny:
1) Seweryn baron Horocz,
2) Macićj Borowski,
3) Adam ks. Sapieha.

Medal bronzowy:
1) Marceli Masłowski,
2) Zygmunt Dembowski.

List pochwalny:
1, Alfred hr. Potocki.

Nagrodę pieniężną:
Iwąn Nowak z Bahórca, 30 złr. w. a.
Z)inwentarza żywego w największój stósunkowo ilości bydło 

reprezentowane
3) Bydło rogate.

Znajdowało się go bowiem 180 sztuk; wedle stósunltu zaś 
ras było: pochodzenia holenderskiego okazów 86; Airshir 37, 
krajowego 30, podolskiego 10, Shorthorn 9, szwajcarskiego 7, 
szwyc 1.

Pomiędzy okazami rasy Aishir bezsprzecznie pierwsze zaj­
mowała miejsce stajnia krasiczyńska Adama ks. Sapiehy tak pod 
względom racyonalnego chowu jak i nadzwyczaj starannego utrzy­
mania.

Dalój stajnia z Wysocka Stefana hr. Zamoyskiego, przed­
stawiająca bydło pochodzenia holenderskiego, zasługiwała ró­
wnież na szczególne uznanie tak pod względem piękności okazów 
tójże rasy, jako też krowy z Zarzecza, własnością Włodz. hr. 
Dzieduszyckiego będące.

Z bydła pochodzenia szwajcarskiego uwagę wszystkich 
zwracały na siebie okazy znanój u nas stajni ze Wzdowa Teofila 
Ostaszewskiego. Żałować jednak wypada, że stajnia ta tyjko 
tylko kilku sztukami reprezentowaną była; lecz za to co do 
piękności i starannego utrzymania okazy te żadnym nie ustę­
powały.

Również nwagi godną była w tym dziale stajnia łańcucka 
pochodzenia holenderskiego, stajuia z Bolestraszyc Michałowskiego 
z bydłem krajowem, wreszcie okazy rasy Shorthorn z Rudnik.

Jako bydło opasowe ogólne podziwienio wzbudzały okazy

z Horodenki bar. Romaszkana; przedstawi ły one maiimum mięs: 
i łojn jakie otrzymać można.

Wsi>omnieć nareszcie muszę o okazach rasy krajowei, prze 
włościan Jakóba Pelczarokiego i Pawła Wojtyna ze Wadowi 
przyprowadzonych, które pod względom pielęgnowani» i utrzy 
mania posłużyć mogą za przykład naśladowania gxlay dla na 
szych wieśniaków.

Na tój podstawie przyznał w tym dziale komitet wystaw) 
następującym wystawcom

Medal srebrny:
1) Mikołaj bar. Romakszan,
2) Adam ks. Sapieha,
3) Stefan hr. Zamoysk',
4l Włodzimierz hr. Dzieduazycki.

Medal bronzowy:
1) Teofil Ostaszewski,
2) Alfred hr. Potocki.

L st pochwalny:
1) Michałowski z Bolestraszyc,
2) Hr. Hompesz z Rudnik.

Nagrodę pieniężną:
Jakób Pelczarski ze Wzdowa 30 zlr. w. a.
Dział następny, reprezentujący:

4) Owce i trzodę chlewną,
musimy dla lepszego przeglądu na trzy grupy podzielić: 

a) owczarni« zarodowe, 
bj owczarnie produkujące wełnę sukienniczą, 
c) owczarnie ras mięsnych.
Pomiędzy pierwszemi na szczególną uwagę zssługiwała 

owczarnia zarodowa z Cernyhory bar. Friesa, która jednak j-ko 
produkt niekrajowr o nagrodę ubiegać się nie mogły. Na-tep 
nie wspomnieć należy oprócz wielu innych o o.vczarni Iłuj 
cze Antoniego Jabłonowskiego i owczarni Harta Ignacego Skrzyń­
skiego, które jako krajowe pod każdym względem się wyszcze­
gólniały.

Owczarni wełnę produkujących znajdowało się na wysta­
wie 10 Z tych uzyskały zasłużone uznanie: owczarnia Chodo 
rów hr. Lanckorońskiego i Strzyżów Ignacego Skrzyńskiego jako 
wzór racyonalnćj produkcyi wełny.

Między owczarniami ras mięsnych zasługiwała szczególniój 
na uznania owczarnia bar. Romaszkana.

Co do trzody chlewnój wreszcie była ona pod względem 
ilości okazów dosyć skromnie reprezentowaną, pod względem ja' 
kości zaś odznaczyły aię szczególnie okazy rasy Yorkshire z 
Więckowie Lisowskiego, oraz okazy z Malczyc Breuera.

W tym dziale więc otrzymali
Medal Brebrny:

1) Antoni Jabłonowski,
2) Hr. Lanckoroński.

Medal bronzowy:
1) Ignacy Skrzyński,
2) Lisowski (za trzodę

List pochwalny:
1) Ignacy Skrzyński,
2) Baron Romaszkan,
3) Breuer (za trzodę).

Dalszy ciąg nastąpi.)

Wełna.
?? Poznań, 10 czerwca. Już z dniem wczorajszym zaczęły 

nadchodzić dowozy na targ tegoroczny rozpoczynający się urzę- 
dowuie dnia 11 bm., do wczoraj wieczora zwieziono mniej więcój 
5000 centnarów, dowóz odbywa się dziś bezprzestannio na wię­
kszą miarę a dowiezioną do 11 godziny z południa wełnę przy­
jąć można na 15,000 centnarów. Pomyślny przebi g targu wro­
cławskiego wywołał wiele ożywienia w interesach kontraktowych; 
ziąd już w poniedziałek i we wtorek zawarli krajowi handlarze 
znaczne kontrakty z podwyżką w cenach 3 do 8 tal. w stósunku 
do roku zeszłego. Na targu tutejszym zakupili już wczoraj po 
południu fabrykanci zielonogórscy i łużyccy kilka partyi dobrych 
wełu średnich ze znanych owczarń z podwyżką w cenach od 4 - 8 
tal. Od przedpołudnia dzisiejszego targ ożywił się, liczni kupcy 
chętnie kupują. W ogóle żywa pod względem cienkiej we’ny 
okazuje się chęć do kupna. Podwyżka w cenach średniój wełny 
wynosi 4—8, cienkiój 6—10 tal. Pomiędzy przybyłymi kupcami 
jest wielu krajowych fabrykantów i Nadreńczyków. Z zagranicz­
nych kupców przybyło dotąd kilku tylko Francuzów. Waga 
strzyży w roku bieżącym jest gorsza, pranie w ozóle dobre.

— * Do 8 godziny z rana dowieziono dziś: 9455 centn. 
i to: 524 centn. wysoko cienkiej, 4356 cent cienkiej, 4270 cent, 
średniój i 305 cent, pośledniój.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 10 czerwca.

BAZAR. Żółtowski z Czacza, Żółtowski z Drzewiec, Przyłnski 
z Łagiewnik, Dziembowski z żoną z Raszkowa, Dziembowski 
z Rudnicza.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Kierski z Torunia, Tacza- 
now;ki z Szypłowa, Taczanowski z Ostrowa, Rożnowski z Ar- 
cugowa.

HOTEL DU NORD. Stasiński "z Bogdanowa, Takiel z Król. 
Polskiego, Modlibowski z Kromolic, pani Rudkowska z Podle­
sia kościelnego, Bleszc^yński z Skoraczewa, Kociałkowski z 
Kopaszewa, Sawicki z W. Rybna, pani Krzyżanowska z Swa- 
dzimia.

HOTEL RZYMSKI. Żółtowski z Niechanowa, Moszczeński z 
Stempuchowa, Prądzyński z Laskowa, Głowacki z Oodurowa, 
Rakowski z Niechanowa.

S3>

Wiadomości giełdowe.
Giełda poznańska, 10 czerwca.

Poznańskie stare 3^ % listy zastawne — tal. płac. — 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne tal. 83 płacono. — Pozn. 
listy rentowe tal. 841 płac. — Pozn. 5’/o obligacye pow. — źąd. 
— Akcye banku prowine. pozn. — płac. — Banknoty polskie 
76 tal. płac. Akcye poznań. banku realno-kredytowego — tal. 
płacono.

Żyto: wypow. — węcpli; na czerwiec 46’/«, czerw-lipiec 
46’/«, lip-sierp. 47’/«, sier-wrz. — wrzesień-paźdz. 49, na jesień 
49 tal. płac.

Okowita: (z beczką) wypow. — kwart, na czerwiec 
15’|,, lipiec 153|<—”/n, sierpień 16, wrzesień 16'/si paźdz. — 
list — tak pł.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięsnó; szefl. 16 garn.. 
• średniój
» pośled.

Żyta ciężkiego
• lżejszego

Jęczmienia wielk.
« drobn.

Owsa
Grochu do gotow,

« na paszę
Rzepiu zimowego
Rzepiku zimowego
Rzepiu latowego
Rzepiku latowego
Tatarki
Perek

10 czerwca 1870 
od do

tal sg fn.ltal ag. fn.

_ _ _ _
15 - 2 17 6
10 — 2 12 6
2' 9 2 — _
25 — 1 26 —
— — — — —
— — — — —
— — — — —
— — — — —
— — — — —
— — — — —
— — — — —
— — — — —
— - — — —
— — — — —
— — - — —
— — — —

— — — — —
— — — — —

— - - —

_ — — — —
— - — — —

Masła garniec » .............................
Koniczyny czerw. • ...........................
Koniczyny białój • .............................
Siana cent. • ............................
Słomy • . .............................
Oleju surowego s ............................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia — — ................
dnia — — ................

Giełda berlińska, 9 czerwca.
Pszenica: 2100 łtant. w miejscu 60—71 tal. wedle jakości 

żąd.; 2000 funt, na czerw, i czerw.-lip. 71*/,—71, lipiec sierp. 
72’/,—71’/,—•%, sierp.-wrzes. — wrzes.-paźdz. 74’/,—73'/, tal. 
płacono. Żyto: 2000 funt, w miejscu 48—50 tal. wedle jakości 
żąd, piękne 50 tal. plac.; na czerw, i czerw.-lipiec 51'/«—V,—50, 
lip.-sierp. 52'/,—’/,5l—*/„ wrzes.-psź. 54*/,—7,—53'/, tal. płac. 
Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 36—45 tal. wedle jakości 
żądano. Owies: 1200 funt, w miejscu 23—29 tai. wedle jakości 
żąd.; wschodnio-pruski 26’/,—27%, pomorski 28 tal. z kolei płc.; 
na czerwi i czerw.-lipiec 27%—26%, lip.-sierp. 27’/,—% tal. płc. 
Groch: 2250 funt ao gotow. 53—57 tal., na paszę 44—50 tal. 
Rzep: 1800 funt — tal. Rzepik: — taL Olej rzepiowyj: 
100 rant, w miejscu 15’/, tal. ; na czerwiec 14%— czerw.-lip. 
14%, lip.-sierp. 13% tal. płac. Olój lniany: ICO tunt w miej­
scu 12 tal. Olej skalny: w miejscu 7% tal.; na czerwiec 
i czerw.-lip. 7'/, tal. Okowitą: 8000% Traliesa w miejscu bez 
beczki 16%—% tal. płac.; na czerw, i czerw.-lipiec 16’

sierp.-wrzes. 16%—%, na wrzesień 16’%,16%,-%,
płąc.

lip.-sierp. 
—% tat



Giełda nrotłanlba, 9 czerwca.
Żyto: 2200 funt, wyżej; na czerwiec i czer-lip. 48’/, żąd., 

lip sierp. 49- a —s/e, sierp-wrześ. 50'/,—'/„ wrzesień-paźd. 511/,— 
51 tal, pl. Pszenica: na crerwiec 69 tal. żądano. Jęczmień: 
na czer. 44’/, tal. iąd. Owies: na czerwiec 45 tal. żąd. Olćj 
rzepiowy: bliskie termina stałej; w miejscu 15'/. tal. żąd., na 
czerwiec 15'/,,—’/, pi. i żąd., czerwiec-lipiec 14*/», lipie.-sier­
pień 13'/, tal. żąd. Okowita: stalćj; w miejscu 16 iąd., 
15*, pł., na czerw, i czerw-lipiec 15”/,», lipiec-sierp. 16’/,, 
sierp-wrześ. 16’/„, wrzesień-paźd. 16'/,, tal. pl.

Na targu: piękna średnia 
sgr.

Pszenica biała 84—S6
„ żółta 80-82

Żyto 61— 62
Jęczmień 48—49
Owi«3 83—34
Groch 56—60

14'1
Okowita: w miejscu 16'/,, na czer-lip. 16*/„ sierp.-wrz. 16’/» 
taL Olćj skalny: w miejscu 7‘|,„ wrześ-paźd. 7”/„ talara.

Na rzecz inwalida odebrałem od Wnych Chł. 1 talar, 
Mszcz. 1 talar, Kaliciński 2 ta!., Szaw. składkę z dóbr Bę- 
dlewskich 3 tal. 3 złp., od Bezimiennego w puszce od listów 
4 złp. E. Callier.

«gr.
80
79
60
47
32
53

poślednia.
sgr.

69- 741
70- 74 N 
57-591” 
44-46 i 8

QI I —30 31 * — 
46 —50/ •

Giełda wzezeelńska, 9 czerwca.
Pszenica: na czerwiec 74’», lipiec sierp. 75’/,, wrze­

sień paźd. 76'/, tal. Żyto: na czerwiec 51'/,, lip-sierp. 52'/,
wrześ-paźdz. 53’/, tal.. Groch: na czerw. 51 tal. Olej rze-

Dnia 9 czerwca zakończył żywot 
doczesny śp Józef Wieczorkiewicz 
w Zakładzie Sióstr Miłosierdzią. 
Eksportacya odbędzie się w niedzie­
lę dnia 12 bm. o godzinie 6 po po­
łudniu, o czem przyjaciół i znajo­
mych jego zawiadomiają w smutku 
pozostałe Siostry.

I Dnia 9 b. m. zasnęła w Bogu naŁ 
sza najukochańsza córeczka Helenka 
Kegel, 7 miesięcy przeżywszy; o 
czem donoszą krewnym i znajomym 
stroskani Rodzice.

Durowo. (3967) I
Obwieszczeń e.

D«a kramy, znajdujące się przy 
hramio WronleoklÓJ, wynajęte zostaną na 
trzy lata, począwszy od 1 października rb.

Do t go wyznaczyliśmy termin na dzień
180 caerwci* r. b gtrzed 

l»oł. o godz« ffl
na ratuszu.

Bliższe warunki przejrzane być mogą w 
registraturze naszej. [3958J

Poznań, duia 4 tzerwca 1870
Magistrat.

Obwieszczenie.
Poniżej wymienieni piekarze w miesiącu 
czerwcu b. r. sprzedawać będą chleb żytni 
i bułkę po następujących najcięższych wa­
gach:

Chleb po 5 sgr.
Feihtmeyer,.ul. św. Wojciecha 33 — 5 funt 
Borchardt Żydowska u). 31 — 5 funt.

figułkę po 1 sgr.
Welnkanf, Żydowska ul. 28, — 16 łót.

Wreszcie odwołuje się do taks pieczywa, 
na miejscach sprzedaży wywieszonych. 

Poznań, dnia 7 czerwca 1870.
Król. Dyrektor Policyi.

Staudy.

'¿ŚŁ' ♦

(Nadesłano.)
Błogo skutkująca Revalesclère p. da Barry ma cenną tę 

‘ puv 'zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystkie 
choroby z żołądka, gard ów, nerek, błony śluzowćj
pęcherza i krwi, że odn r słabionemu ciału i umysłom
młodych i starych ludzi e sił.

Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły się 
wszelkiój medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątobliwość 
Papieża przez Revalescićre du Barry po dwudziestoletniem bez 
skutecznem używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdro­
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuje

lewskiego sądu powiatowego w Szamotułach, 
podczas zwyczajnych godzin służbowych.

Osoby, chcące rościć do powyżej opisa­
nych nieruchomości prawa własności lub nie 
zabipotekowane prawa realne, do skuteczno­
ści których przeciw trzecim osobom jest 
atoli podług prawa potrzebne zabipoteko,ra­
nie w księdze hipotecznej, wzywa się niniej- 
szćm, aby się najpóźnićj w powyższym ter­
minie licytacyjnym z swemi pretensyami 
zgłosiły.

Uchwała co do udzielenia przybicia pu­
blicznie ogłoszoną zostanie w terminie w lo­
kalu urzędowym podpisanego królewskiego 
,ądu powiatowego na

dzień 23 września r. b. przed polnd. 
o godzinie 11

wyznaczonym.
Szamotuły, dnia 21 stycznia 1870.

Król, sąd powiatowy.
wydział I. [1315.)

Sędzia subhastacyjny.______
Obwieszczenie.

Przy szkole katolickiej w Niezamyślu ma 
jeszcze pomieszkanie dla ^nauczyciela i klasa 
jedna, stajnia i studnia być wybudowana 
które wedle p-zejrzanych i potwierdzonych 
anszlagów, włączając w to roboty ręczne i 
sprzężajne w pienędzach wynagrodzić się 
mające a wyłączając wartość budulcu przez 
dominium w naturze dać się mającego, obli 
czono:

a) szkołę na..... 2215 tal. 5 sgr. — fen.
b) stajnią na.....  861 • 14 » 2 •
c) gtuduią ni.... 81 • 20 ■ — -

razem na...3153 tal. 9 sgr. 2 fen 
Celem podjęcia się tych budowli ua dro­

dze minus licytacyi wyznaczono termin na 
dzień 188 czerwca rb. po 

poi. na 3 godz. 
w urzęd ie obwodowym w Zaniemyślu, na
który przedsiębiorców zaprasza się.

Inszlagi, rysunki i warunki przejrzane być
mogą w ur ędzie obwodowym w Zaniemyślu 
pooczas godzin służbowych.

Zaniemyśl, dn. 3 czerwca 1870. [3893J.
Król, komisarz obwodowy.

Weiss.
Sprzedaż konieczna.

Nieruchomość we wsi Chomęcieach pod 
No. 43 położona, do handlarza Kichała 
Schwerssnz z Stęszewa należąca, która z 
objętością morgów 30,3 opłacie podatku 
gruntowego ulega, podług ustalonego czy­
stego przychodu na podatek z gruntu na 28 

Przy < dbytej w miesiącu maju rb. policyj- t(1i. 28 sgr. 97» fen. i na podatek budyń-
Obwieszczenie,

nej rewizyi mleka znaleziono najlepsze mle­
ko na następujących miejscach snrzedaż.y: 

Fryderykowska ulica N'. 36/37,
i 87,Chwaliszewo No. 63, 91, 67/68 

Stary Rynek No. 68,
Jezuicka ul. No 11,
Piaskowa ul. No. 2,
Długa ul. No 11,
Piekarska ul. No. 6,
Św. Marcińska ulica No. 23.
Podsje się to niniejszóm do wiadomości 

publieznej.
Poznań, dn a 6 czerwca 1870.

Król- Dyrekcja policyi.
Staudy.

kowy z wartości użytku na 25 tal podana 
sprzedaną być ma w celu przymusowego wy­
konania drogą sulhastacyi koniecznej

w czwartek d. 14 lipca rb.
przed południem o godz. 10 

w lokalu tutejszego król, sądu powiatowego, 
w izbie pod No. 13.

Poznań, duia 4 czerwca 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia suohas acyjny
łtejl. [3969

Pawlickiego przy ulicy Dlugiéj
o godzinie po południu, 

polecenia (3961),
Fr. Grabski.

Wyborców powiatu Odolanow- 
skiego zapraszam na zebranie 
wyborcze do Ostrowa w 
hotelu pana Langiego dnia 20 
bm. po południu o 2 godzinie 
Z polecenia komitetu wyborczego 

Braunek.[39781.

Z upoważnienia Komitetu przed­
wyborczego zapraszam niniejszóm 
wszystkich wyborców powiatu 
Wrzesińskiego na zebranie, do 
Wrześni do hotelu p. Pa przy c- 
kiego na dzień 31 ł>. na. po 
południu na godzinę 3 w celu 
naradzenia się nad sprawą, wy­
borów do sejmu pruskiego i pół- 
nocno-niemieckiego i oboru dele­
gata do walnego zebrania prowin-
cyalnego. W. Hulewicz.

[3916]

W

Sprzedaż konieczna.
Gospodarstwo chłopskie we wsi Pamią- 

tkowle pod No. 22 A p łożone, do mi­
kołaja i Izabeli małżonków Grochowskich 
należące, które z objętością mórg w 47,,, 
opłacie podatku gruntowego ulega, podług 
ustalonego czystego przychodu na podatek 
z gruntu na 86 tal. 23 sgr 1’ 9 fen. i na 
podatek budynkowy z wartości użytku na 
25 tal. pedaue, spizedanóm być ma w coln 
przymusowego wykonania drogą snbha- 
staoyl konleoisśj
w poniedziałek. dnia 19 
września r. b. girzed poł. 

«» ¡ęodzłnie flO
w lokalu królewskiego sądu powiatowego w 
pokoju pod No. 13. [3955]

Poznań, dnia 14 maja 1870.
Królewski sad powiatowy.

Sędzia subhastacyjnylieyl.

Obwieszczenie
Suł hastacya konieczna n eruch, mości do 

Band należącej w Pamiątkowie pod No 
30 położonej, zniesiona. [3956J

Poznań, dnia 28 maja 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny
S4eyl.______

W myśl polecenia Komitetu
przedwyborczego dla W. Ks. Po

Nieruchomości do dziedzica dóbr rycerskich 
i kopalni Henryka Hermanna w Stolzen- 
burg pod Szczecinem zamieszkałego nale­
żące, których tytuł własności na imię jego 
uregulowany, i to następujące:

1) w powiecie szamotulskim położone do 
bra rycersko-szlacheckie Wronki z przy- 
leglościami, które z objętością 25,191 ,5 
morgów opłacie podatku gruntowego 
ulegając podług czystego dochodu z pę­

znańskiego wzywam wszystkich 
prawyborców respective wyborców 
powiatu Śremskiego na walne 
zebranie wyborcze powiatowe na 
dzień 18 czerwea r. b. 
o godzinie 3 z południa do ho­
telu p. Kadzidłowskiego w 
Śremie. Zadaniem zebrania tego 
będzie:
a) wybór komitetu wyborczego na 

powiat Śremski i
b) wybór delegowanego i jego za­

stępcy, tak na czas całej le- 
gislatury sejmu pruskiego jak 
i sejmu północno-niemieckiego.

(3854) A. Baczyński.

się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, 1 odką 
używa wyłącznie prawie wybornńj Revaleiclbre dn Barry, któo-
nadzwjczai korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Świąto­
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jej talerz pełny i że dra 
brodziejstw jćj nachwalić się nie tnożo. (Korespondencj a z G ad 
zette du Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr Plusków 
wyleczony została od zastarzałej niestrawności. — No. 5S418: Mar­
grabina de Brehan od 71etuich cierpień wątroby i nerwów, wy­
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia. — No. 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złej strawności, cierpień 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,8-2: Paui Maryy 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, astma, 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270: J. Ry- 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukcyi 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie uży­
wał lekarstw i w łóżkn leżał. — No. o3,860: panna Gallard, od 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiącach 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkiej me­
dycynie, pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, marszałka 
dworu hr. Pluskowa margrabiny de Bróhan, hrabiny Castle Stuart, 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Schorland, Ure, Harvey itd. itd. 
których kopie bezpłatnie i franko na żądanie. Mąkę tę posila-

W konkursie nad majątkiem kupca Ka­
zimierza Hebanowskiego w Poznaniu wy­
znaczonym jest do publicznój sprzedaży przez 
licytacją należących się pretensyi w cgólnój 
-umie 883 tal. 19 sgr. 6 fn. termin na

dzień 15 czerwca r. b. 
pized południem o godz 10 

przed podpisanym komisarzem na sali pod 
No. 13, na który mających chęć kupna ni
nie.jszćm za ożywa.

Poznań, dnia 23 maja 1870
Król, sąd powiatowy.

Komisarz Konkursu
(Jiielilrr. [3970.]

Sądowa wyprzedaż I
Wilhelmowska ulica No. 15, Oehmiga 

Hotel de France.
Należący do masy konkursowćj J. Kiliń­

skiego skład towarów składający się z:
gotowej garderoby dla panów, su­
kna, bukskitów, dyflów, drellów, 
ni a tery i na kamizelki, materyi na 
podszewki, bielizny, kapeluszy, der 
podróżnych itd- ma począwszy od 

czwartku dala 9 b m. w dni powszednie 
przed południem od 9 -12 a po poładoin 
od 3—6 godziny w dotychczasowym 1, kału 
położ' nym przy Wllhelmowsklój ul. No. 15
po tanich lecz stałych cenach być wyprze 
danym. (3953)

Poznań, 7 czerwca 1870.
Henryk Kowentltnl.

Zarządzca masy.

Weznanie do subskrypcyi
narodowém h.potecznćm Towarzystwie Kredytowém

zapisana Spółka w Sxecinie.

Kto ostatnie lat 20 przeżył z otwartemi oczyma, temu ujść nie mogło, że posia­
dłość gruntowa w mieście i po wsiach, częścią przez prawodawstwo częścią przez prze­
pełnienie targu pieniężnego zagranicznemi i przemysłowemi papier mi znaczne ponio ła 
stra y w swych interesach.

Sprowadziło to niedostatek. Podwyższa go zaś nie mało ta okoliczność, że w no­
wszym czasie przez to, iż pełnoletność zaczyna się t raz juź z skończonym rokiem 21ym 
sądy w państwie pruskiem wypowiedziały pod ibno 36,000,000 tal. pieniędzy niedole- 
tnich. Musi to niezmierną na właścicieli gruntów sprowadzić klęskę, jeżeli jak najprę- 
dzćj nie zostaną otworzone nowe źródła, z którychby pomoc czerpać można. Źródła 
bowiem stare, Ziemstwa, potrzebują dopiero gruntownego uprzątnienia, na czóm lata mi­
jają, a nowsze akcyjne towarzystwa hipiteczne zach o iały po krótkim czasie, ponieważ 
nie opierały się na zdrowych zasadach. W jakiż więc sposób temu zaradzić?

Mie możemy zmusić nikogo, by właścicielowi gruntu dał do dyspozycyi kapitały. 
Przeto własność gruntowa sama o sobie radzić musi, sama sobie pomagać a może to, je­
żeli chce. Potrzeba do tego jedynie, aby każdy poznał niebezpieczeństwa, które dziś 
jego towarzyszom, a jutro jemu samemu grożą, i aby każdy był gotów do walczenia 
ze wszystkiemi wspólnie przeciw brakowi kredytu wedle sił swoich. Jeżeli porozumie­
nie takie istnieje, wtedy reprezentuje własność gruntowa potęgę pieniężną niezwalczoną, 
która nie potrzebuje się obawiać walki z ruchomym kapiti-łem. Jedność tworzy siłę! 
Przeto tylko w utworzeniu spółki pomoc znaleśó można. Kredyt ogółu musi być 
zrobiony korzystnym dla pojedyńczego, o ile takowy jest uprawniony do żądania go tj. 
o ile przedmiot zastawu dozwala lokacyi bez wystawienia spółki na prawdopodobne nie- 
hezpieczeństwo. Kto jest nadto zadłużony, ten i od spółki pomocy spodziewać się nie 
może.

My podpisani, uznaliśmy prawdziwość powyższych idei i postanowiliśmy prze­
prowadzić takowe w praktycznem życiu. W tym celu zebraliśmy się tu i utworzyliś uy
narodowe hipoteczne towarzystwo kred j to we, zapisana 

Spółka w Szczecinie.
Nie własna zaś do tego skłoniła korzyść lecz przekonanie, że coś dobrego zrobi­

my dla całej wła.-ności gruntowej w mieście i po wsiach.
Spólnikom więc tylko dawać będziemy kredyt realny i osobisty i dla nich tylko 

pośredniczyć w interesach kredytowych; sprzedażach i kupnach. Potrzebne na ten cel 
Kapitały spodziewamy się zebrać w sposób następujący:

jącą_sprowadzać można _przex_ wszystkie apteki lub za zalic:;zb
od Barry dn Barry 1 Sp., Wiedeń, Freinńg No. 6, III piętn]- 
Przez używanie jéj oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek za ia 
ne środki a ż wi lepićj niż najlepsze mięso.

Cenny teu środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz fjb 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 sgr., ] 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 ta|
20 sgr., 12 fuDt. za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Rev» 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach ua 12 filiżanek l 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 s-gr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Sprt 
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berliuie'l7| y 
Fryderykowska ulica; Félix & Sarrotti w Berlinie, 191 Frj 
derykowska ulica: J. C. F. Neumann A syu, 51 Gołębia ulic. 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowi,
30 Markgrafenslr., Barry du Barry & Comp. w Wiedui 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Hau 
burgu 41 Katbarinenstrasse; w Poinanln a Elsnera; w Lipską 
n Teodora Pfitzmann. liweranta nadwornego; w Wrocławi 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholt 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenbnrgu w Saksonii u Rei 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. i 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą poczto»-6 
lub zaliczka.

Prawyborców do sej­
mu pruskiego i wybor­
ców do sejmu półno­
cno-niemieckiego zpowia- 
tu pleszewskiego zapraszam ni­
niejszóm do Pleszewa, ho­
telu pana Waliszewskiego na nie­
dzielę 19 czerwca, go­
dzinę 5tą po południu 
celem (3827-)
a) wyboru komitetu powiatowego,

wyboru delegowanego i jego 
zastępcy na zjazdy prowineyo- 
nalne z umocowaniem brania 
udziału w rozprawach i uchwa­
łach nad projektem do Usta­
wy wyborczej przez ko­
ło sejmowe polskie w Berlinie 
proponowanym.
O liczny udział uprzejmie u- 

praszam.
Z polecenia Komitetu Przed­

wyborczego dla Wielkiego Księ­
stwa Poznańskiego.

b)

St. Sczaniecki.
W ¡księgarni J. H. Z 

wyszło dzieło pod tytułem:
pańskiego

Dante Alighieri
Boska Komedya

przekład
Ant Stanisławskiego.

Cen« 4 tal [3940].

Wydoskonalony grawrr (pleczętarz), 
znający rysunki może znaleść pod korzyst- 
nemi warunkami zajęcie. Próby robót na 
aku. tuszu i kolorowo należy adresować do 
zakładu pieczętarskiego 8. 'Welnkrnnz 
w Warszawie ul. Miodowa No. 496. (3892)

Kłoda osoba życ-y przyjąć od św. Mi­
chała miejsce do pielęgnowania starszej p - 
ni albo wyręczania jej w prowadzeniu domu, 
o pensyą nie tyle chodzi ile o dobre obej­
ście się. Bliż. wiad. N. N. peste rest. Bu­
kowiec pod Nowy Tomyśl. (3911)

Panna, dobrze szyjąca na machinie 
może się zgł sić św. Marcin No. 3.

[3989.]
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Gospodyni z dsbremi zaświadczeniam 
po 3 i 4 lat będąca w dużych domach po^ 
► tukuje miejsca od św. Jaua. Chwalisz?» 7 
No. 64 n państwa Kriger. (3972) jo

Władysław Starł]
Stary Rynek 81,

obok pałacu hr, 
poleca Szanownemu 
stwu birety i obojczyklf 
podług najnowszego przepisu rzynuo 
skiego, po cenach jak najumiarko *3 
wańszych.____  (3926) ¡4

Działyńskich, 
Duchowień 12

Na Chwaliszeule No. 74 jest zaws 
znaczny wybór pleców bHehlowyel 
w składzie u [3993

Haróla Kamlńskiego.

Parasole
pociągają się 
parasoli 

3977')

.8
-■9

i narządzają u fabrykant

Dattclbaum
Nowa ul. 5. II piętro.

Fortepiany krótkie i piaiiinąf
znakomitego tonu i eleganckiej budowy po 17 
lecą pod gwarancyą po łanich cenach

II. Droste,
fibrykant fortepianów,

[3997.J W. Garbary 28.

W. Balbach
>4

2

datku gruntowego na 2019,,6 i z po­
datku budynkowego podług wartości 
użytku na 772 tal. są podane;

2) w powiecie czarnkowskim p- łożone do­
bra szlacheckie Krócz pod No. 17 z 

przyległościami, które podług objętości 
z 32,857,j5 morgów ulegają opłacie po­
datku gruntowego i podług czystego do 
chodu z podatku gruntowego na 6226,3» i 
z podatku budynkowego podług wartości 
użytku na 294 tal. są podane, 
w powiecie czarnkowskim położone do­
bra rycerskie wolnoalodyalne Ciszkowo 
pod No. 40 z przyległościami, które po­
dług Objętości 5746,,, morgów podat­
kowi giuntowemu ulegając podług czy­
stego dochodu z podatku gruntowego 
na 7676.3, i z podatku budynkowego 
podiug wartości użytku na 429 tal. są 
podane,

sprzedane być mają razem drogą subhasta- 
cyi koniecznej

dnia 16 września r. b. przed polnd. 
o godzinie 10

w izbie tutejszego królewskiego sądu powia­
towego.

Wykazy z rejestrów podatkowych i z ksiąg 
hipotecznych tychże nieruchomości i wszyst­
kie im e wiadomości tyczące się tychże nie­
ruchomości, jako i warunki sprzedaży szcze­
gół e przez udział mających już stawione 
iub jes cze stawić się mające mocą być 
przejrzane w biórze 111 podpisanego kró-

3)

Z polecenia komitetu przedwybor 
czego dla W. Ks. Poznańskiego pro­
szę wyborców z powiatu Kościańskiego
na Halne Żebranie do 14« 
ściana na dzień 18 czerwca 
o godzinie 3 po południu w sali Gą­
siorów skiego. (3875.)

Kazimierz Chłapowski
Na walne zebranie wyborcze 

powiatowe zapraszam wszystkich 
wyborców powiatu Krotoszyńskiego 
nie na dzień 14 b. m. lecz na 
dzień 17 ł>. na. o godzinie 11 
w południe do oberży p. Kusz ki 
w Krotoszynie. (3915)

Aleksander Graeve.
do

Przystąpienie do Spółki uczyniliśmy zależnera od uczestuiizeniaj jedn: 
najmniej udziałową sumą 100 tal. Aby udział był jak najliczn ejszy i aby dla 
nikogo nie było trudném dać owe 100 tal., rozdzielono wypłatę ich na 5 lat 
kalendarzowych. Przytém wolno każdemu uczestniczyć z kilku udziałami i ta­
kowe natychmiast wpłacić w całości.

Od przystąpienia do Spółki nie są wykluczeni kapitaliści; dzierżawcy itd., 
co nie są właścicielami gruntowymi. Będą oni dobrze widziani i spodziewamy 
się żywego z ich strony udziału. Ponieważ wedle doświadczenia innych Spó­
łek dochodzono nie rzadko do przewyżek w zyskach 8—10 pet, przeto i dla 
naszych udziałów w Spółce spodziewać się można wysokiéj dywidenay. 
Przyjmować będziemy p eniądze w depozyt;
Zarządzać będziemy wpłatami zaoszczędzonemi.

Pieniądze od 2 i 3, mają aż do wysokości swej ’/a być użyte do tego, by 
spólnikom dawać płatne po 6 miesięcznem wypowiedzeniu pożyczki w gotówce 
na ich grunta aż do ’/3 wartości ich wypośrodkowanćj według potwierdzonych 
przez radę nadzorczą zasad taksacyjnych. Wypowiedzenie ma miejsce tylko 
w potrzebie lub kiedy dłużnik nie czyni zadość podjętym zobowiązaniem 
Ostatnia część trzecia musi z przezorności w obec możliwych wypowie ¡zeń ła­
twiej być do osiągnięcia i może dla t go być tylko ulokowaną korzystnie 
w interesach wekslowych i lombardowych.

Ponieważ potwierdzenie władzy rządowój wedle pr.wa o stowarzyszeniach 
z 4 lipca 1868 dla téj czynności towarzystwa nie jest potrzebném, przeto inte- 
resa te natychmiast rozpocząć można.
Ponieważ jednak środki te nié wystarczają, by dostateczną zebrać pomoc d'a 
potrzeby kredytu realnego, przeto podaliśmy wniosek do władry rządowej, aby 
nam wolno było wydawać listy hipoteczne we formie lettres mu porteur 
a spodziewać się należy, iż pozwolenie w bieżącym jeszcze nadejdzie mie 
siącu.

Rzetelność nie ulega wątpliwości. Towarzystwa akcyjne upaść mogą, lecz 
nigdy Spółka, a mianowicie nie taka, w której udziały w interesie zawsze w całości 
t zymane być muszą.

Powołując się przeto na statuts, sądzimy, iż z przedsię»z'ęciem naszém z przeko­
naniem o udeniu wystąpić możemy publicznie. Niedostatek jest wielki, szybka pomoi 
podwójne przyniesie błogosławieństwo. Pomagać będziemy o ile siły na to wystarczą. 
Zastrzegamy się przeto wyraźnie przeciw temu, abyśmy zaraz w początku, wielkim 
do Towarzystwa roszczonym oczekiwaniom zadość uczynić mogli. Nie podobna aby ka 
żdy, co zapisał udział w interesie 100 tal, mógł też zaraz otrzymać pożyczkę kilku ty­
sięcy. Towarzystwo musi dopiero wzróść a im spólników zaras doń przystąpi, tém 
obszerniejszą i prędszą dać może pomoc.

Pozasłużbowy major p. Nollan w Poznaniu, Małe Garbary 6 upoważniony został 
przez nas do organizacyi W. Ks. Poznańskiego a przyjęci przezeń a/enci ogłoszeni zo­
staną w dziennikach powiatowych.

Szczecin, W czerwcn 1870 r.
Narodowe hipoteczne Towarzystwo kredytowe

zapisana spółka w Szczecinie.
Za radę nadzorczą :

1.
2.

4.

Wilhelm,
książę Putbus.

Wszystkich uprawnionych 
wyborów powiatu Bydgoskiego 
wzywam na walne zebra­
nie wyborcze do Byd­
goszczy na niedzielę, dnia 
19 czerwca rb. w lokalu p.

Th. Karbe,
właśc. dóbr rycerskich Blu­

menwerder.

von Knobel-Doeheritx,
król, radzca rejencyjny pozasłuż. 
landrat powiatu Dramburgwłaśc. 
dóbr rycersk. Ztihlshagen pod 

Damburg.
6. Hartmann,

aptekarz w Wangerin,

H. von Borke,
właśc. dóbr rycer. w Wan­

gerin B.

C von Dewitz,
major i radzca ziemstwa, wła­

ściciel dóbr rycerkich w Gienow.

Przełożeni.
C. F. Lange,

poczthalter w Pyritz.
(.3950)

Block,
kupiec, Szczecin.

Thym,
kupiec, Szczecin.

iCya.
We wtorek dnia 14 czerwca przed po­

łudniem od 10 godziny s rzedawać będę pu­
blicznie najwięcej dającemu za natycbmii- 
-tową zapłatę w gotówce przy Nowój ulicy 
No 5 (Bazar) i ależące do pozostałości po 
właściciela dóbr śp. Hulewiczu stare do­
bre obrazy olejne ja: o to: krajobra­
zy, widoki morskie, obrazy śwlętyoh 
Pańskich itd., następnie zbiór bardzo sta- 
rożytnój broni palnńj, śclennśj itd. pocho­
dzenia szwedzkiego, niemieckiego a głównie 
polskiego. (3938)Uyclilewghi, król, komisarz aukc.

w Zgorzelicacb, 
Hospitalstv.i Pio. 7, ‘

poleca polewane rary gliniani 
do kanałów, zakładów klosetowych, wodi 
ciągów itd., uznane za ogniotrwałe ka;:
mienie szamotowe w formifg
zwykłej cegły, jako i kawałki w najrozmaił 19 
szych objętoś iacb, mąkę szamo^
tową, szam. wapno, ognie 
trwałą glinę.

Daiój kamienie fasonowe! 
flisy, ozdoby budowlowe 
wazy, figury itd. s fabryki tl *
warów glinianych

J- Hersel W Ullersdorf
po cenach fabrycznych.

Dalćj:
Tekturę po cenie l5/, do 2’/» tal. zL

□pręt w zwojach i tekturze tablicowój.
Rzemienie do machin z am

rykańskićj skóry dzikiej, we wszelkie 
szerokoś.iacb fuut po l’„ tal.

Olej machino wy jakości prima z i
cent. 18 tal. Próby i specyalne cenni’
są na usługi.
Nowe mocne

13917]Ï3

Wyprzedał sądowa.
Fryderykowska ulica No. 33b ma należą­

cy do kapelu3znika Angusta Lange skład 
towarów, ¡składający się z angielskich, 
flrantuskloh oyllndrów, tyrolskich, strze­
leckich, słomkowych, włóslanyoh, su­
kienny oh kapeluszy, rozmaitych kapeluszy 
pilśniowych dla dam 1 obłopoów, cza­
pek słomkowych, pilśniowyoh, twyln, 
druta glmpowego, sprzączek itd. itd. 
od soboty dn. 11 czerwca przed podłudńiem 
od godziny 9 w lokalu handlowym być wy­
przedany. (3986')

ItycMeirmki, zarządzca konkursu.

IKosztowną stułę
wylosowaną dnia 5 czerwca na cel 
wiadomy wygrał numer 158.

W Gnieźnie, doia 6 czerwca 1870. 
63897) X- X-

■
I

158 frank fu rtBlsl^j loteryl 
miejskićj

która w czasie najbliższym rozpo:zr.ie się, 
zapadnie wkr. tce decyzya we względzie na­
stępujących wygranych głównych jako to 
guld. 200,000, 2 po 100,000, 1 na 50,000, 
1 na 25,000, 2 po 20,000, 2 po 15,000, 2 po 
12,000, 2 po 10,060, i na 6000, 2 po 5000, 
5 po 4000, 4 po 3000, 13 po 2000, 106 po 
1000 tal. Losy oryginalne całe po 
3 tal. 13 sgr., połówki po 1 tal. 22 s»r. 
ćwiartki po 26 sgr. r zsyła za zaliczką lub 
awansem pocztowym

J. S. Rosenberg.
(2861) GottingOD,

królewska kolekcyą główna.

G. Gołauiecki,
fabrykant pofazdów w Poznaniu.

Wielkie Garbary No. 50. 
poleca zapas gotowych eleganckich pojaz­
dów po bardzo umiarkowanych cenach i pod
gwarancyą. (3964)

B. Karaśkiewicz,
poleca się do wykonania wszelkich robót 
sztnkatorskicb. (3966)

Poznań, ul. Wrocławska No. 15.

(3971)

wozy i bryczkj
stoją na sprzedaż przy Warszawskiej bramką

Wyprzedał
wszystkich l*OŚli Ił doniczko- 
wycll jfkamelie itd), jako tćż ill'g 
spelślów, partyi nowych kwia^ 
tów doniczkowych itd. u s
Henryka Mayera'
(3968) Królewska ulica 15a.

Ogniotrwałą tekturę kamień *
własnego wyrobu,

Ang. smołę z węgla kamień, 
Asfalt,

Polską smołę,
Świeży tran, 

Dziegieć,
Smarowidło do wozów

poleca w uajlepszćj jakości [3991]

Zygmunt Aschheim, 
fabryka tektur i handel towaró^ 

powroźniczych,
Chwaliszewo (w domu aptekarza p. Reimann)^ 

Kompletne dachy z uznanćj za nsjlepsa 
tektury wykonuję pod kilkoletnią gwarancyi

Dla budowniczych.
Wszystkie gatunki robót dekarskich, taki 

nowe pokrywania dachów jak reparacye wt 
konuje jak nąjtrwalej pod kilkoletnią gwa j 
rancyą i po dostępnych cenach
[3988] H. Benedii,

św. Marcin 14. dekarz.
Angielskie I gnlleyjakle

sieci dla rybaków i nie 
wody

każdej wielkości i najlepszćj jakości.
Kompletne aprzężc robocze i ęn«] 

g®we> •!
jako tćż wszystkie gatunki towarów powrot1 
źniczyfch poleca (3990).

Zygmunt Aschheim,
fabryka tektury, handel towarów powroźoif 

czych, Chwaliszew#.
ładnieli



fit,
trn-

Dodatek do Dziennika Poznańskiego IN o. 133.
Niedziela, dnia 12 czerwca 1870.

Wypowiedzenie
„Knowanych 3>/,*/„ listów zastawnych 

,sMn* w. Ks. Poznańskiego,
M • . .
vs Dziedzice poniżej wymienionych dóbr spt*

1 ¡li następujące 3' ,% listy zastawne, które 
,rt ksiąg hipotecznych mają być wymazane. 
17 '.m końcem wypowiadamy niniejazóm ta­
ry ¿we, mianowicie:

ici g---- L—- —
* ! r.

•amif 0

ien‘

len.

c, ) 
aró^i

nie

powro 1

>-■
ęroźoi

Dobra.

Bąblin

Powiat t »*»• 
Til.

Oborniki 10000

Hr. 1 >. »*3.
Dobra. Powiat I

íwt»L »*» ’
Tal.biei- »mort.

66 5703 Lubrze Środa 100
68 5705 dto dto 100
71 5221 dto dto 40
72 5222 dto dto 40
73 5223 dto dto 40
74 5224 dto dto 40
76 4388 dto dto 20

3 14)7 Paryż Wągrów. 10,0
11 1522 dto dto 40
15 857 dto dto 20
16 858 dto dto 20
17 859 dto dto 20
18 860 dto dto 20
40 865 dto dto 20
41 866 dto dto 20
48 3100 dto dto 40
49 3101 dto dto 40
54 4639 dto dto 20

4 6253 Piątkowo Czarne Środa 1000
5 6254 dto dto 1000
7 625« dto dto 1000

17 1181 Pogrzybowo Odolanów 1000
22 1186 dto dto 1000
23 1187 dto dto 1000
27 1191 dto dto 1000
28 1192 dto dto 1000
36 1024 dto dto 500
38 1026 dto dto 500
45 1033 dto dto 5i0
47 1035 dto dto 50
52 839 dto dto 203
66 853 dto dto 209
68 -55 dto dto 200
69 856 dto dto 2(0
77 879 dto dto 100
79 831 dto dto 100
82 884 dto dto 100
81 886 dto dto 100
90 892 dto dto 100
92 894 do dto 100
94 S96 dto dto 100
1)5 897 dto dto 100

108 1326 dto dto 40
109 1327 dto dto 40
110 1828 dto dto 40
113 1331 dto dto 40
116 1334 dto dto 40
118 1336 dto dto 40
121 1339 dto dto 40
122 1340 dto dto 40
1.9 672 dto dto 20
130 673 dto dto 20
132 675 dto dto 20
134 677 dto dto 20
139 682 dto dto 20
143 686 dto dto 20
147 1195 dto dto 1010
148 1196 dto łto 1()00
149 1197 dto dto i 000
150 1198 dto dto 1000
152 1230 dto dto 1000
153 GOI dto dto 100
154 1341 d o dto 40
155 690 dto dto 20
157 2180 dtj dto 1000
159 1967 dto dto 500
170 1635 dto dto 1 20
172 6485 dto dto 11000

2 3186 Sobiesiernio Poznań 1000
3 3187 dto dto ¡1000
wzywamy dzierżycieli wymienionych li­

stów zastawnych, aby tikowe z należą- 
cemi do nieb kuponami od Bgo Narodzenia 
1S70 ewentualnie talonami lubrekognicyąna 
takowe w stanie do kursu usposobionym, albo 
w nadchodzącym terminie wypłaty prowizyi a 
mianowicie w czasie od i do ostatniego 
sierpnia 1870, najpóźniój zaś do terminu 

1 realizacyi celem odebrania tymczasowej reko- 
gnicyi, albo tóż w s mym terminie realizacyi 
od 2 do IG stycznia 1871 z rana od god. 9 do 
12 z wyjątkiem dni niedzielnych i świątecznych 
celem odebrania gotowizny do kasy naszej zło- 

1 żyli. Jeżeli zaś w tym terminie realizacyi 
listy zastawne złożone nie będą, natenczas 
dzierżyciele takowych stósownie do przepisu 
art. 4 § 13 prawa z dnia 15 kwietnia 1842 
i Najwyższego postanowienia z dnia 26 wrze­
śnia 1864 z prawem realnem do wyrażonój 
w wypowiedzianym liście zastawnym hipoteki 
specyalnej wykluczeni i z pretensyami swemi 
do wartości listu zastawnego do Ziemstwa 
odesłanymi zostaną, ilość kapitału w goto- 
wiźnie zaś na koszt i ryzyko wierzycieli do 
depozytu Ziemstwa wziętą będzie.

Zamiejscowym posiadaczom rzeczonych li­
stów zastawnych wolno takowe nadesłać nie- 
frankowanemi podaniami, poczem albo reko- 

iuu gnicyą lub tóż walutę al pari stosownie do 
Iw żądania na swe ryzyko frankc odbiorą.
"nn! Powtórne wywołanie nie będzie miało miej- 
ItW.aca.
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W elki skład i wybór
Machin

do szycia
u Juliana Konopki

4 w Świecia (Schwetz).
Aby wy magalnościom Szrnownój Publicz

Grand Dépôt et choix de
Machines a
a coudre

chez Julien deKonopka
à Schwetz.

Tiens toujours les meilleures constructions !
ności zadosyć m zynić, powiększyłem mój pour des tranux fins et gros, fonctionn. sans
skład na nowo wyboroweini machinami roz- 
maitój konstrukcji po widocznie tanich ce­
nach.

Najlepsze machiny damskie Singera n-t ¿1 - 
eznym mahoniowym lub orzechowy« stole, 
sprzedaj, po 40 tal. Machiny Grover et 
Baker dla krawców, szewców, rękawictoików 
itp. po 50 tal.

Machiny Imperial z wielkim stołem robo­
czym, coś wybornego dla siodlarzy, szewoiw, 
robot żołnierskich, szycia miechów i najdeli- 
katniejsićj garderoby męzkiej po 65 tal.

Instrukcyz szycia i »upakowanie bez­
płatnie. Gwarantuję 2 lata. [4«24|.
Jul i un Konopka w Swi-cin.

bruit, les plus durables et le meilleur mar­
ché ainsi: h

Coustr. Singer pour le dames et garderobe 
fine conte seulement 40 tal.

GrvYer et Baker pour les cordonniers, tail­
leurs, gantiers 50 tal.

Machine Impérial pour tontes travaux 65 
tal. ,,

Instruction, emballage etc. gratis.
Garantie 2 ans.

Julien de Konopka,
à SchweU,

elévé aux écoles de commerces à Pa­
ris et Lyon.

Handel hurtowy fortepianów
Ludwika Falka,

Willieliuowski plac IVo. 13, s 
jest zawsze najstaranniej i najobficiej »sortowany j 
w fortepiany, pianina i harmonium każdej wiel- | 
kości z fabryk Śteinwaya, Krnrda, Herza, Erne­
sta Irnilera. BEeelisteina, lt&niscłin, Traysera 
itd. a obliczają się najdokładniejsze ceny fabryczne.

Gwarancja daje się długoletnia i dozwalają się 
spłaty ratami. [3936.]

Alt. 30 sztuk przyjętych w zapłacie instrumentów uży­
wanych ma być sprzedanych Jak najtaniej, by zyskać miejsce.

Podziękowanie!
Z największą z mój strony wdzięcznością pospieszam publicznie wynurzyć 

moje podziękowanie panu PawlewzkietPU, za wyleczenie moich trzech dzieci na 
oczy cierpiących swą wodą cudowną; za pomocą której wyleczył jedno z nich, 
które pomimo używanych poprzednio innych środków racyonalnych, jut zupełnie 
było zaniewidziało, a dziś dzięki jego wodzie, do klasy uczęszczać może.

Z tego powodu nie mogę jak tylko polecić tę wodę wszystkim, którzy cierpią 
na oczy.

e.....,™. g. zarębski,
Urz. Ziemstwa.

M. Pawłowskiego woda na oczy.
Wzmacnia osłabiony wzrok, leczy zapalenie ócz, zapucbnlenio ¡powiek, jęcz-, 

myki na tychże, szkorbut lub krwawienie dziąseł.

Wody tćj z przepiera użycia 
składzie w Poznaniu u

M.
dost, ć można flakonik po 10 sgr. w głównym

Pawlewskiei»«». ulica Wrocławska 37, 
i u pp. J. A<l'el(.»tvlrza, Chwaliszewo, t,. Brodzklego, Półwiejska ul. 2, 
i dla dogodności podróżujących na dworcu kolei u p. CttutitleK»,
W głównym składzie ni Wrocław i Bzląsk u p. II. Lion Bńttuer Śtrisse No. 24; 
w Głogowie u pana II. Dehmel, 1’aradeplatz; w Gnieźnie u p. J. B. Langiego, księ­
garza; w Inowrocławiu u pani K. Jasińskiój; w Krotoszynie u p. Kuschke; w Ko­
bylinie u p. J Błażejczyka; w Koźminie u p. II. Wiegandt; w Lesznie u p. Putia- 
tyckiego; w Ostrowie u p. Pietrewicza; w Pleszewie u p. Zboralskiego; w Bawi-' 
czu u p. R. F. Frank, księgarza; w Śremie u p. J. Madalińskiego; w Środzie u 

W. J. R.dziejewskiego; w, Toruniu u p. M. H. Olszewskiego; w Wrześni u p.
Poturalskiego ; w VVągrówcu u p. Zapałowsk:ego. [4015].

W miasta, h, gdzie jeszcze nie ma składów tój wody, mogą się — chcący 
przyjąć takową w komis — zgłosić do wynalazcy tójże.

A. Stark,
złotnik 1 jubiler,

ul. Nowa 70,
vis-à vis księgarni p. Żupańskiego,

poleca swój znaczny skład złotych łańcuszków rozmaitego 
rodzaju: krótkie i długie, dla dam, dla mężczyzn już od 10 tal. począwszy, 
tudzież złote pierścionki od 1 do 50 tal. W skutek zbiegu szcze­
gólnych okoliczności jestem w stanie takowe po niesłychanie tanich sprze­
dawać cenach.

Szanownemu Duchowieństwu polecam kielichy, puszki, pa­
teny itd.__________________________________________________ (4032)

Z fabryki mćj

wyrobów z lanego kamienia
przy JMałycli G arb arach ,Vo. O

polecam gotowe koryta dla koni, o trwałości których przekonać się można 
we własnćj mćj stajni, gdzie takowe już od przeszło lat 9 są w użycm; 
dalćj koryta dla bydła i trzody, rury na mostki polne, ryny do wody, 
flisy kolorowe na posadzki, wazony rozmaite, tudzież do wodotrysków i świę- 
conćj wody, chrzcielnice, figury świętych i mytologiczne, medaliony i po­
piersia, ozdoby architektoniczne itp. (3909)

A. Krzyżanowski.
Okna żelazne z lanego i kutego żelaza, w do­

wolnych formach i rozmiarach,

Wrota, balkony
jako i płoty z różnego plecionego drutu,

Meble ogrodowe
laza w najnowszych formach,

Skrzynie lodowe najnowszćj konstruk-
cyi do przechowywania potraw i napoi,

Salatery z pocynowanćj żelaznćj blachy, nader praktyczne,

X) § J. Auerbach.
NB. Na życzenie przesyłam ryciny okien, wrót, balkonów, płotów, 

skrzyń lodowych bezpłatnie i franco.

z kutego i lanego żelaza

Poznań, dnia 1 czerwca 1870. [4069.]
Dyrekcja Jeneralna Ziemstwa 

Północ na-niemlecklewojskowe
pedagogia

Berlin, Schóenhausrr Allée 27. 
przyspo aida do wszystkich egzaminów 
wojwkewyeli (i do egz- efic. rezerw), 
pod gwarancyą złożenia go. Najważniejsze 
tegoczesne języki, jako tóż turnieje, fechto- 
wanie i mustra uczą się. Pensya jest bar­
dzo dobrą, położenie instytutu korzystne 
dla zdrowia, ponieważ zewsząd ogrodami jest 
otoczony. Przygotowano już przeszło 16oO 
młodzieńców włącz, z tymi, co złożyli 
egzamin na wolontaryuszów. 
Młodzieńcy każdego wieku przyjmują 
się a mogą tóż bez straty wstępować co­
dziennie ponieważ zakład ma z wsze 
oddziały, które od początku zaczynają. No­
we kum w kwietniu. Program bezpła-nie.

v- €hiretzky-Cornltz
kapitan pozasłużbowy. (.2401)

Dr Łfilliseli.

Sądowa wyprzedaż!
Wilhelmowska ulioa No. 15, Oehmiga 

Hôtel de France.
Należący do masy konkursowej J. Kiliń­

skiego skład towarów składający się z:
gotowej garderoby dla panów, su­
kna, bnkskinów, dyflów, drellów, 
materyi na kamizelki, materyi na 
podsiewki, bielimy, kapelusiy, der 
podróżnych itd. ma począwszy od 

czwartku duła 9 b. m. w dni powszednie 
przed południem od 9—12 a po południu 
od 3—6 godziny w dotychczasowym lokalu 
położonym przy Wllhelmowskléj ni. Ko. 15 
po tanich locz stałych cenach być wyprze-
danym. , „ (3953)

Poznań, 7 czerwca 1870.
Henryk Roaentlial.
. Zarządzca masy.

B. Karaśkiewicz,
poleca się do wykonania wszelkich robót 
sztnkatorsklcb. (3966)

Poznań, ul. Wrocławska No. 15.

hanowerskie losowanie koni,
ciągnienie w Hanowerze dnia 17 lipea 1870,

znacznie w roku bieżącym zbogacone zostało wygranemu
Główne wygrane:

Elegancki ekwipaż z czwórką wysoko szlachetnych koni 
kompletną uprzężą, wartości 3000 tal.; dalej:
4 ekwlpaże z wybornym zaprzęgiem; w ogóle 76 sziachetuyoh po n&J- 
wlękstój części hanowerskich koni i przeszło 300 wygranych, składa­
jących się z cennych rekwizytów do wozowej 1 konnój Jazdy. Wydaje się

50,000 losow po 1 tal.
a sprzedaż ich poruczono domom bankowym

B. Magnus i A. Molling
w Hanowerze w Hanowerze

do których należy przesyłać franco i pod dokładnym adresem zlecenia za dołącze­
niem pieniędzy i gdzie także dowiedzieć się mOżna o warunkach przyjęcia większćj. I 
liczby losów. Hanower, 1 maja 1870. £4009j.

Dyrekcya stowarzyszenia 
dla poparcia hodowli koni hanowerskich.

Pierwszy i największy
wiedeński i pragski

bazar trzewików
i butów

znajduje się u [4051].

S. Tucholskiego,
_______________________________ _________________Wilhebnowską ulica 10.

Ogniotrwałą tekturę kamienną
własny, za najlepszy uznany wyrób, kilkakrotnie premiowany, 

Asfaltowy lakier tekturowy, do reparacyi i malowania sta­
rych dachów,

Smołę z angielskich węgli kamiennych, 
Kompletne pokrycia najlepszą tekturą kamienną pod wieloletnią

gwarancyą trwałości,
Posadzki asfaltowe dla gorzelni itd.,
Portland Cement,
Gips murarski,
Cegły szamotowe,
Smarowidło do wozów gatunek prima,
Olej do machin gatunek prima,

poleca po jak naj mierniej szych cenach (4014)

Fabryka tektur Maurycego Victora,
Wielkie Garbary No. 38 (Złota kula).

Rejestra gospodarskie
w wielkim wyborze, jak niemnićj 
niatury na własnćj maszynie, 
czasie po cenie umiarkowanćj w

Składzie materyałów piśmiennych itd.

druki, litografie i li-
wykonują się w jak najkrótszym

M. Lakiúskiéj,
w hotelu Francuzkim.

z lanego i kutego że-

Kataralne cierpienie piersiowe | 
szczęśliwie usunięte, również

i choroba żołądka.
Do liweranta nadwornego «lana Iloffa w Berlinie.

Gdańsk, 27 marca 1870. Silne pańskie piwo zdrowia z wy­
skoku słodowego, «sunęło już kilka razy ku pełnie cier­
pienie me żołądkowe. Ponieważ cierpienie to znowu się 
pojawiło i ponieważ prócz tego płuca moje potrzebują wzmocnie­
nia, przeto proszę o nową przesyłkę wyskoku słodowego. Laura 
Heyne, w aptece, Langgasse 73. — W skutek kataralnego cier­
pienia piersiowego musiałem opuścić gimnazyum i wrócić do domu 
rodzicielskiego. Po kilkotygodniowćm leczeniu lekarskićm używałem 
dla dopełnienia kuracyi pańskiego wybornego wyskoku 
słodowego sb nojłepssBym skutkiem, co z wdżięczno- I 
ścią uznaję. E. Stecke, gimnazyasta w Rohrheck. — Słodo­
wa czekolada zdrowia ma bardzo wielkie 
znaczenie jako środek wzmacniający w sta­
nie słabości a jako surogat kawy uie dość 
cenioną być może. Przy kaszlu słodowe kar­
melki piersiowe nadzwyczaj pomyślnie działają 
przeciw podohnćj chorobie. — Ponieważ mała nasza po użyciu sło-J 
dowego proszka czekoladowego ma się tak dobrze, przeto proszę1 
o rychłe przesłanie większćj ilości. August Collie, rzeźnik w 
Strasburgu w U. M. (4017)

Skład główny w Poznaniu u Braci Messner, 
Rynęk 91, skład uboczny u jR. ¡Newgebauera, 
plac Wilhelmowski 10, u Th. Bohlgemutha 
w Wągrowcu, u A. Podgórskiego w Nakle, u 
X S. LÓt&insohna W Bydgoszczy, u JErite- 
sia Tepnera w Nowymtomyślu i u H. Cas- 
srieia w Śremie.

Nakładem Ludwika Merzbacha w Poznaniu wyszła:

Nanka czytania i
ułożona przez

Ii. Krasińskiego,
nauczyciela praktycznego przy król, katol. semin. naucz, w Poznaniu,

Wydanie czwarte.
_______________Cena 2*/2 sgr., oprawna 3 % sgr.

pisania

Najnowsze obrazy ]
więcej zajmujących części Włoch, Sycylii, Hiszpanii, 
Niemiec, Ameryki itd.

Wewnętrzne widoki kościołów 
tła, scen operowych i aktórek.

Aparaty najwybomiejszśj konstrnkcyi, 
poleca (przesyłka do wyboru jak najchętniej)

En gros. En détail.
Tozolimy itd. jako téi naj- 

Grecyi, Egiptu, Francyi, Anglii,

zamków, raeźb i obrazów morskich, efektów świa- 
(4042.)

pomiędzy niemi aparaty żalono we

Wszelkie roboty szklarskie wykonują po ce 
nach bardzo tanich [3954]

W. Kiliński i Spółka
w Poznaniu.

J. Lissner,
księgarnia i handel artystyczny.

P. S. W skutek pomyślnych manipulacyi daję sprzedającym z drugiej reki przy 
zakupnie powyższych wyrobów artystycznych z najuznaószych zakładów Lamy’ego, Wit* 
son a, Ferner a, Fratelli, Alinari’ego, Abdullach frères itd., większe korzyści niż przy 
bezpośrednim sprowadzaniu.
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Wszelkie nowości w wyrobach wiosennych:
jedwabnych, półjedwabnych, wełnianych, pólwełnianych i bawełnianych 
a mianowicie wielki wybór w sukniach krótkich i długich podług najnow­
szych krojów poleca ku łaskawemu uwzględnieniu Szanownćj publiczności 
skład towarów bławatnych i ubiorów damskich (.2557)

F. Bogusławskiego
przy ulicy Nowśj w Bazarze.

Zamówienia wykonują, się jak najstarannlój i najpunktualniej.

Nowa

famil.macliinadoszyeia|
Singera Manufacturing CoL
iSr<w iłowym Jorku

uwieńczoną została na wszystkich większych wysta- | 
wach jako tóż na wystawie w Altonie z 1869 r. z po­
między 30 współubiegających najwyższą nagrodą jako 
najlepsza familijna machina do szycia, 

co najlepszym zapewne jest dowodem dobroci i do­
skonałości tej machiny. Skład jencralny w Fozna- 

• nlu: Wilhelmowska ulica 85.
[2793.] A. SdlOltz.

Mi
W

Szory fornalskie z mocnej kręconej skóry, siodła,
Czapraki ltd. poleca rgy»łn»*nfn

(4001)
Juliusza Schedinga następcy

Na nadchodzący jarmark wełniany pole­
cam Wysokiej Szlachcie i Prześwietnej Pu­
bliczności moją restauracją położona 
przy Starym Rynku No. 58 na I piętrze.

3891). Sojeclii.
ny,

Inapektor gospodarczy,' bezie:
wolny od wojska, obu językami kraj®,

Skład przy moście Chwaliszewskim.

Rudolf Rabsilber
w Poznaniu,

Handel spedycyjny, przewozowy, węgli ka­
miennych, interes komisyjny i incasso

poleca się do spedycyi we wszystkich kierunkach kraju i zagranicy pod za­
pewnieniem najtańszćj i najskorszój usługi. (3963)

Transporty kotłów parowych, niacliin I mebli
na najstósowniejszych do tego wozach.

Kantor: Szeroka ulica 20, Butelska ulica 10, podczas targu
wełnę Stary B&ynek 5».

na

Polecamy nasze dlngoletnióm doświadcze­
niem wypróbowane fabrykaty:

lektury w zwojach i tablicach, 
asfaltowy lakier na d«eliy, 
eeiiienl z drzewa,
asfalt i goudron jako też:

•nolę z węgli kamiennych pak, 
gwoździe, papier d> pokryw«- 
Ula itd. a prace dekarskie i asfaltowania 
podejmujemy w akordzie do najtroskliwszego 
wykonania przez własnych naszych dosko­
nałych dekarzy. (2301)

We względzie naszych dachów z cementu 
drzewnego i „dachów podwójnych'* przyjmu­
jemy dziesięcioletnią gwarancyą.

Wrocław, Fabryka: Pohrauerstrasse.
Beiniann

wemi mówiący od lat 12 przy faehu w naj. 
znakomitsze ipolecenia zaopatrzony, posza. 
knje od ś. Jana r. b. stanowiska. Uilslb, 
się takża do Królestwa lub Galicji. O ła'. 
skawe oferty uprasza pod lit. A. S. 100 po. 
ste ristante Rogowo (stacya pocztowa.) 

____  (.4013) _____
Poszukuje się kupna lnb dzierżawy wiy. 

w W. Księstwie Poznaóskióm, do objęci, 
którćj wystarcza 9—10 tysięcy tal. ; franko. ot 
wane oferty nadsyłać należy pod lit. H. 2 
No. 40 poste restante Frankenstein ii 
Schlesien.____________ [3791.]

Rury gliniane polewane z mufami
Wszystkie gatunki lin i powrozów żeglarskich, dla budowni­

czych, dla rólników, wszystkie gatunki sieci w rozmaitych rozmiarach, 
węże do sikawek z lnu i gumy, lniane pasy do pędzenia maszyn, 
baty, prawdziwe rosyjskie koła, wszystko w jak najlepszym gatunku 
poleca fabryka powrozów

Juliusza $clicdillga następcy.
Skład przy moście Chwaliszewskim.

na mosty 
12" w świetle I próba 

,, ,, II ,,

i przepusty
15 sgr. za stopę bież.

Rejestra Gospodarskie

do zabrania na WOKy od wełny poleca (3803) 
Fabryka wyrobów glinianych w Starołęce pod 

Poznaniem.

i Thonke,
Kantor: Neue Tascbeustrasse 24 I piętro.

Wody mineralne świeże
Adelheidsquelle , Bilin, Carlsbad M Uhl i 
Schloss, Cudowa, Eger Franz i Salz, Ems 
Kessel i Kraenchen, Hornburg, Iwonicz, Kis- 
singen Rakoczy, Krankenheil,Kreuznach,Lip- 
nspring, MarieDbad Kreuz, Pyrmont, Reiuetz, 
Obersulzbruun,Schwalbach Stahl i Wein, Sel­
ters, SodenNo. 3 4 i 18, Spa, Weilbacb, Vichy, 
także wody gorzkie: Friedrichshall, Püllna, 
Saidschütz i Bole melassowedo kąpieli poleca

J. Jagielski.
(381P) aptekarz.
Świeże wody mineralne

10 do 12,000 tal.
są do wypożyczenia na pewne hipo. 
teki. Mający chęć nabyć tych pie 
niędzy dowiedzą się o warunkach po (, 
życzki poste restante u B. 
BAcynln. (3638) '

- f-
Pupilarycznie zabezpieczone lii 

poteki każdej wysoko
SCi na dobrach rycerskich loko 
wane kupuję każdego czasu po naj. 
mierniejszych cenach. (949),

JózefRadziejewski^
w Poznaniu, ul. Wrocławska 18 bei

najtaniéj u [3987J.

Ł. Broilzkicgo,
Skład papieru i materyałów piśmiennych,

przy placu św. Piotra w domu Dr. Nieszczotty.

Fabryka
tektury dachowej

Juliusza Schedinga następcy
Wyborne SMAROWIDŁO do wozów w beczkach do 3 centnarów 

poleca fabryka powrozów
Juliuszat ^claediiig» następcy.

Skład przy moście Chwaliszewskim.

Kurcze epileptyczne) wielką chorobę)
leczy listownie sjfeeyalny lehnrz dla epilepsyi doktor O. 
Rilllsch w Berlinie, teraz: Louisenstrasse 45. — Przeszło stu już 
uleczonych. (.264)

Avis important!

w Po/iianin,
Skład i kantor przy mo­

ście Chwaliszewskim
poleca doskonalą te/itttrę 
nffttiotriratą, zajmujel 
się pokrywaniem dachów po-| 
dług jak
metody, ma w zapasie gtttnlę 
x tręffli kniniftiHiieh, 

stnnłę & ¿tf- 
wtey, trat», dtieaei,
(4000) pnh,

Manasse Werner
Zakład

A. Legrand Àiné. Fécamp.
Te tylko wyroby, które zjednały sobie sławę, pobudiają do imitowania.
Z tej przyczyny naśladowali Benedyktynkę nietylko różni niemieccy fabrykanci 

likierów i użyli nietylko tej samój butelki lecz i tych samych pieczęci i etykiet z nie- 
dostrzęgalnemi prawie zmianami; lecz nawet dosłownie przedrukowywali prospekt, dono­
szący o powodzeniach Benedyktynki.

Jakość tych imitacyi nie dosięga, jak się samo przez s'ę rozumie, nigdy prawdzi 
wej Benedyktynki, dla czego ostrzega się publiczność. Recepta 00. Benedyktynów 
znajduje się jedynie w posiadaniu p. A. Legrand aine w Fćcarap

Wszystkie butelki mają na sobie powyższe pieczęcie a na etykiecie litery A. L. 
Skład główny na prowineye brandenburgską, pomorską, szląską i Wielkie Księstwo 
Poznańskie znajduje się wyłącznie u pp. (3639.)

ofiaruje:

agronomiczny
Poznań,

Wielkie Garbary 17.

Jana Beurmann &
Berlin, El. Rirchgasse 4.

Comp.
Przeciw cierpieniom plueo- 

wym i piersiowym,
ce, katarowi itp. są wyrabiane ze znajomością rzeczy u

I. Guano peruwiańskie, surowe i zmielone 
wprost ze składów rządowych. . . .

II. Rozczynione guano peruwiańskie . . .
III. Mąkę z kości parowaną i jak pył zmie­

loną ...........................................................
IV. Mąkę z kości z 40% guana peruwiańsk.
V. Superfosfat I..................................................

VI. Superfosfat II.................................................
jako tćż wszelkie używane materyały nawozowe pod 
po jak najtańszych cenach.

wody
n lewa 1870 roku nadeszły znowu wszyst­
kie a szanownym wody mineralne pijącym 
oddaję do dyspozycyi ogród mój jako prze- 
ch,S.S. Dr E[allkiewcZi

(323’•) Wilhelmowska ul. 22.

Zakład leczenia wodą
Koenigsbrunn.

Wyborne kąpiele wałowe, kąpiele koncent. 
promieni słonecznych, klimat, miejsce kura- 
cyi pod Dreznem. ’___ [1485.]

Byr, dr. Putzar.
¡Epileptyczne kirczeHSB

_____(Wielką eitorobę) ________
leczy listow nie po długoletnich powodzeniach 
lekarz specyalny dr. med. Cronfeld 
w Berlinie, teraz Leipzigerstrasse 109. 
__________ [2237]

Bołaskawegouwzględnienia!
Stare doświadczone środiti przeciw rolni­

kom w płucach i tasiemcom |u owiec i>o'eca 
«jifcEi» w Poblidzlskach. (3072)

Sdek

saa®*
Médaille de la société des 

scienses industrielles de Paris.
Precz z siweini włosami! I

Melanogène

Dzierżawy

dóbr ziemskich >o<
>«
f!(

każdój wielkości z gorzelniami i bez gorzel ¡6 
ni poszukuje dla doskonałych i zamożDycI -zp 
agronomów (1205) *

Gerson Jarecki
Magazynowa ul. 15 w Poznaniu.

;żt
TO

Do zakupu i sprzedaży dóbr ry
cerskich i lasów poleca się

Józef Radziejewsk
w Poznaniu, (948), 

Wrocławska ul. 18.

ue
ił

Kwasu fosforowego i
Zawartość rozpusz-

azotu. czalnego 
w wod-ie.

w ogóle.

°'o % °0

12-14

gros
Karlsruhe, w Poznania u 
DESFOSSE Sucer. de MONTIGNY.

Dicąuemare aine w Rouen, 
Do natychmiastowego farbo­

wania włosów i zarostu we wszy­
stkich odcieniach, bez niebez­
pieczeństwa dla skóry. — Śro- 

ten farbujący jest najlepszy zeajlep
wszystkich do tychczasowych. [2230]. 

Skład en gros u pp. Wolff i syn
ill

11—12 
10'/2- ll’/2

4 — 4 >/2 
6-6’A

10-11

18-21 
14- 15

22-
19-

-23
-20

Obwieszczenie.
Istotna pomoc!

kaszlowi, chrypce, katarowi itp. są wyrabiane ze znajomością 
I. klasy Otoehowsby «S? WtiehamMEiin w Wrocławia, Teichstrasse 8 i przez 
najznakomitszych lekarzy polecane preparaty, chlubnie wyróżniane w sprawozdaniu z szlą- 
skiej wystawy procederowej w Bresiauer Morgenzeitung No. 117, środkiem niezawodnym, 
jako to: [3764]

hiehlga ehem. ezysty wyskok słodowy but 10 sgr., równocześnie 
polecenia godny dla słabych, rekonwalescentów i słabych dzieci, słodowy tsy- 
rup piersiowy but. 10 sgr., karmelki z wyskoku słodowego 

funt 12 sgr.
W świeżym towarze zawsze w zapasie u i1. Fromma w Poznaniu, Sapieżyń- 

ski plac 7, J. S. Bamberga Wrocławska ul. 21, Ed. Feckerta Jan. narożnik Młyńskiej 
i Berlińskiej ul., ffi. Wassermanna Szeroka ni. 22,

Dalsi depozytaryusze poszukują się.

S. CALVARY
gwarancyą zawartości 

(4052>

Dla cierpiących na kurcze głowy i żo­
łądka.

Po pisemnem doniesieniu, jak dawno już 
chorujący na tę chorobę cierpi i jak długo

tymże kurczu przebywa, jeden flakon, 
a) od kurczu głowy po 1 rubl, 
aj od kurczu żołądkowego po 1 rubl.

bywa za przesyłką tej sumy lub asygnacyą 
przysyłany. Też i zastarzałe bóle tćj to 
choroby istotnie i szczęśliwie się goją.

Racibórz w kwietniu 1870. (4006)

Franciszka Gertz
iększćj

10% zniżenie ceny.
La Platalwyskok mięsny,

(Extractiim carnis Liebig,)
Pierwsza nagroda Altona 186£>.

1. Parowaną mąkę z kości Viltera.

II. Rozczynioną, w azot obfitującą 
z kości Viltera.

111. Rozczynione guano peruwiańskie. 
Ohlendoifa i Sp.

Znak fabryczny.

wyrabiany przez A. ttmitrs <$• Cotttjp, w Buenos Ayres._ Analizować apro-, _ . >y
bowany przez panów prefescrów chemii A. H. it»itaire i Th. Jnttrel w Bru 
ksell, członków najwyższój rady sanitarnój w Belgii, których podpisy znajdują się na 
każdym garnku.
Wielka oszczędność dla gospodarstw do­

mowych,
natychmiastowe przyrządzenie smacznego rosołu mięsnego po ''3 ceny rosołu z mięsa 
świeżego, robienie i ulepszenie zup, sosów, jarzyn ltd.

Posilenie dla słabych i chorych
Ceny od dnia 1 kwietnia zniżono jak następuje:

1 ang. funt, garnka ’|, ang. funt, garnka ’(« aug. funt, garnka ’/e ang. funt garnka
2 tal. 25 sgr 1 tal. 15 sgr. 25 sgr. 13'|, sgr.{Skłjitl hurtowy n palia

Rynek Wo. BO©
poleca na nadchodzący sezon:

Najnowsze rozbiory
Kwasu fosforowego................23,16%
Azotu.......................................... 4 08%
Kwasu f sforowego w ogóle.. 10 26 % 
Z tego wprost w wodzie roz

puszcza Inego...................... 9,75%
Z trudnością się rozpuszcza

jącego.................'................. 0,51%
Azotu....................................... 5,72%
Azotu.......................................10 91%
Rozpuszczalnego kwasu fosfo­

rowego ...................................10,48%
IV. Amoniakalny superfosfat, Vilteta. Azotu .......................................... 2—3%

Rozpuszczalnego kwasu fosfo­
rowego ................................ 10—12%

V. Superfosfat z węgla z kości, VItera. Rozpuszczalnego kwasu fosfo­
rowego ................................13 — 15%

VI. Surowe guano peruwiańskie ze 
składu rządu peruwiańskiego.

Wszystkich pod I do V wymienionych preparatów przyjąłem sprzedaż 
wyłączną na W. Ks. Poznańskie i daję gwarancyą ich prawdziwości, o ile 
takowe wprost odemnie lub od tych kupców na prowincyi sprowadzone zo­
stały, którzy takowe z mego składu pobierają.

Kontrola: agronomiczno-chemiczna stacya doświadczalna w Kosza- 
nowie pod Śmiglem.

Odstawa: po cenach składowych do wszystkich stacyi kolejowych 
nadwodnych. (3949.)

córka zmarłego w 96 roku iw: 
części Szląsku znanego Dr. med.

Leopolda Certz.

Oglossenia gospodarskie itd.
PP. właściciele gorzelń
potrzebujący gorzelnych, ze- 
chcą zgłosić się do nas na ręce pana 
lV£ardlclda w Poznaniu, ul. Ber­
lińska No. 16. (3790)

Stały Zarząd
Towarzystwa techników gorzelniczych.

1’rz.ędniL gospodarczy, od 15 lat
w swym zawodzie pracujący, który wyuczy­
wszy się w jednym z najpierw szyęh gospo 

fa'darstw w Księstwie, na fabrykach opartem 
i odbywszy kurs na Akademii Proszkowskićj 
miał sobie folwarki do samodzielnego za­
rządu oddane, poszukuje miejsca od ś. Jana 
najchlubniejsze świadectwa p- iecają go jako 
nader zdatnego, pilnego i miłego urzędnika. 
Bliższej wiadomości udzieli na żądanie kant, 
komis. Kamieńskiego w Poznaniu. (.4061

Urzędnik gospodarczy, biegły w 
gospodarstwie .polowćm i podwórzowćm, z 
świadectwami debremi, poszukuje miejsca, 
jako pis-.rz prowentowy. Bliższej wiadomo­
ści udzieli kantor komis. Kamieńskiego.

(.4048) _
Kucharz bezźenny może znaleść miej­

sce od 1 ipca w Poznaniu, ulica Zielona 
No. 1 u Radońsklego. (3947)

J. Olcistcin, Poznań, Szewska ul. 3,
ajenta głównego,

Następujący z drugićj sprzedający ręki mają tenże wyskok mię­
sny po przytoczonych wyżej cenach: (3624)
JKdw&srd Stiller. fArng «fc Fabricius. T. Łoziński. 
Allicrt Ofissen. Andwik Pcyscr &yn. BB. f&nastcr. 
16. Mirsten wd. «6. ftcklesinger Synowie. A. Siu» 

kcl jun. S. Sobeski. A. W ierzbicki w Gnieźnie.

Szwedzkie
arowidło do skór
A. Saegera i Sp. w Berlinie

(dawniéj w Szczecinie) 
ofiaruje po 5 ‘j2 sgr- funt

Adolf Aseh,

Do sjirze ns<E:i lub wydxlerża 
wtcitla majątek ziemski, w Król. Pol) 
sk em, położony na samój granicy W. K? 
Poznańskiego, zawierający włók miary no 
wopolskićj 20'/, czyli morgów magdeburg 
skih 1333 a mianowicie: gruntu omeg 
merg. 700. Ląk mórg. 65. Lasu piękneg 
budowlanego (dębina, brzezina i sośnina 
mórg. 400. Zagajników mórg. 105. Reszt- 
w ogrodach i pod zabudowaniami. Ziemi 
w połowie pszenna. Budynki w dobrym sta 
nie. Iiwestya włościańska załatwiona. Dwa 
domy mieszkalne i dwa ogrody owocowi 
obszerne. Rybołówstwo na wielkiej przestrzel 
ni wód. Pozycya nader piękna. Warunki 
sprzedaży bardzo korzystne dla kupu­
jącego. 13273.

Bliższa wiadomość w Kochowie pod Sin 
prą.

Wydzierżawienie sa 
dów i alei owocowyeli
w dobrach B ę d 1 e w s k i c h pot 
Stęszewem, odbędzie się dnia 
14 kin. o godzinie 10 rano 
w biurze dominialnóm w 
lewie. (3957-)

Ogłoszenie.
Na plebanii wRainieii

CU pod Grodziskiem sprzeda­
wać się będzie w drodze publicz 
nój licytacyi w dniu 24 i 
czerwca rb., poczynając od i 
godziny z rana, inwentara! 
żywy i niarl wy, [40o5].

Foslntifwćel wiejslaie każdej żą 
danej wielkości w Miel. Księstwie Poznań 
skiern pomyślnie położone, wskaiuje do ta 
niego zakupna (.1307

Gerson Jarecki,
Magazynowa ulica Ńo 15 w Poznaniu.

Mocne trwale koryta do obór z n jle-i 
rzego szląskiego piaskowca, w każdej żąda 
nój długości, odstawiam z Poznania po 21 
i 25 sgr. za stopę. (3974)

C. Hometaki, rzeźbiarz i kamieniarl
Sftla rz sześcioletnia gaiada, pólkr-., 

zdatna pod wierzch i do ciągnienia, jest di 
sprzedania przy ulicy Wielkiej Ky. 
ecisklej ar® i©. (.4047)

yc

Tow. róln. odbędzie przechadzkę dc 
uroczego borku w Górczynie dnia 12 CZ6P 
wca rb. o godzinie 2ej z południa. Szaa 
Członków i Gości zapraszamy na takow, 
z nadmienieniem, iż zebranie się w lokalu 
Tow. w Górczynie tamże bilety u p. Koci- 
kowskiego podskar. i u p. Aleks. Szymań­
skiego, kupca w Poznaniu Wodna ul. Po-p., 
wózki członków Tow. za bramą Berlińską nu7 , 
żwirówce wrccławskiój w pogotowiu stai.‘ 
będą. [3934]. UB

Zarząd.
Ogród Indowy.

Dziś w sobotę, dnia 11 i w niedzielę dnia 
12 czerwca

Wielki koncert i przedst
Wystąpienie towarzystwa baletowego 

Bonaro, subretki panny Müller i komika 
p. Homanna.

Cena przy kasie 5 sgr. Bilety dzienne ps 
3 sgr. w cukierniach p. R. Neugebauera. 

Początek w sobotę o godzinie 6, w niedzieli 
o godzinie 5.

W poniedziałek, dnia 13 czerwca
na benefls

dla komika śpiewu i charakter., styki 
p. fikicharti lEonsansa

Nadzw. wielkie przedst
przy dobranym w ogóle nowem prrogramie 
[4067 ] tBttft.t

Wystawa obrazów
>mu Te Insa przy Berlinskiéj ul. N

rai
mu.

w domu Te Insa przy Berlińskiój ul. No 1 
co dzień otwarta od go<! 

rr>nu do 6 wlecz.
Bilety wstępne służące na jeden raz p- 

5 sgr., a na cały czas wystawy z prawe::
do premii po 1 tal. ” ” (.*3703)

Tow. Młodych Przemysł.

ner
eda
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